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(Emigracja Adżarów. — Plany Moskwy co do 

Kaukazu. —  Do powodów klęski wyborczej Pola­
ków na Szlązku. — Straszna klęska centralistów w 
morawskiej kurji dworskiej. —  Przyszła narada 
gabinetu przedlitawskiego.)

Niedawno temu donosiliśmy, że plemię A- 
dżarów całemi wsiami wynosi się z Kaukazu i 
z Batumskiego baszaliku, przyłączonego trakta­
tem berlińskim do Moskwy, zabiera ze sobą ca­
ły swój dobytek, wszystko bydło domowe, pali 
swe chałupy, zasypuje studnie i dobrowolnie 
skazując się na wygnanie, wywędrowuje do Tur­
cji. Skoro tylko doszła nas wiadomość o tej e- 
migracji Adżarów, zrazu nie umieliśmy wytłu­
maczyć sobie, co właściwie, jaka najbliższa przy­
czyna, ultima causa, popycha ten lud do opu­
szczenia swych siedzib. Bo jakkolwiek straszny 
jest ciężar jarzma moskiewskiego, jednakże nie 
tak wielki aby mógł zagłuszyć w ludziach przy­
wiązanie do ziemi rodzinnej. W najgorszych 
przejawach moskiewskiego despotyzmu, pozosta­
je zawsze dla uciemiężonego iskierka nadziei. 
Mnie zabiją Moskale, zamęczą w więzienia, ze­
szłą do Syberii, ale zostanie przecie moja ro­
dzina, a jeżeli i całą moją rodzinę w pień wy­
tną, zostaną przecie jeszcze moi znajomi, przy­
jaciele, wreszcie rodacy; zostanie mój naród na 
tej świętej ziemi, która jest moją ojczyzną! I 
dlatego emigrację en masse, emigrację całego 
narodu, uważać zawsze można było jako zdradę 
sprawy narodowej.

Jeżeli więc do takiego szczytnego pojęcia 
sprawy narodowej dójść mógł naród, zamieszku­
jący równiny mazowieckie i litewskie bory, to 
o ile bardziej pojęcie to powinno było się wy­
robić u kankazldch górali, którzy, jako Korale, 
powinni zdaniem etnografów więcej posiadać 
pierwiastków materjałnego przywiązania dó zie­
mi, aniżeli mieszkańcy równin. j

Lecz biorąc nawet, że plemię Adżarów na 
równi z nami przywiązane jest do swojej ziemi, 
pozostanie jeszcze rzeczą niewytłumaczoną, jak 
mogli ci ludzie zdecydować się na opuszczenie 
tej ziemi, w której spoczywają prochy ich oj­
ców, kiedy my, znajdujący się pod tem samem 
co oni jarzmem potrafiliśmy dotąd cenić swą 
ojczyznę po nad wszelkie najsroższe indywidu­
alne katusze. I dlatego właśnie, porównywując 
w ten sposób ich pozycję z naszą, zrozumieć 
me mogliśmy co ich skłonić mogło do tak roz­
paczliwego kroku. Byliśmy już nawet gotowi po­
sądzać ich o brak patrjotyzmu.

Aż dopiero dzisiaj Gołos wyjaśnił nam tę 
zagadkę. Owóż zanim ją wyłuszczymy, zapowie­
dzieć musimy przedewszystkiem, że to wyjaśnie­
nie zrehabilitowało zupełnie w oczach naszych 
szlachetnych górali kaukazkich.

W skutek umowy cypryjskiej z jednej strony, 
a z drugiej w skutek klęski doznanej przez Mo­
skwę w sprawie afgańskiej, na gruncie środko- 
wej Azji forpoczty moskiewskie spotkały się nie­

mal oko w oko z forpoeztami angielskiemi. Da­
wniej tysiące mil oddzielało dwie rywalki, dą­
żące obie do panowania nad Azją; dzisiaj jeden 
dzień marszu oddziela je w niektórych punktach. 
Tak bliskie sąsiedztwo pierwej czy później do 
starcia doprowadzić musi. Wie o tem bardzo 
dobrze Anglia i dla tego zabiera się już do bu­
dowy dróg żelaznych w Afganistanie i w Małej 
A zji; wie o tem również dobrze Moskwa i dla 
tego postanowiła raz na zawsze skończyć z 
góralami Kaukazu, Każda z rywalek przygoto­
wuje się na swój sposób do przyszłej walki: 
tamta wprowadza cywilizację, ta z trapów wały 
ochronne bndnje.

Kaukaz w tem przyszłem starciu Moskwy 
z Anglią odgrywać będzie dla pierwszej strate­
giczną podstawę wszelkich operaeyj, dla drugiej 
główny cel wyprawy i nagrodę w razie zwycię- 
ztwa. O ile więc ważnem i pomyślnera byłoby 
dla Anglii, gdyby wśród ludów tej geograficznej 
fortecy miała naturalnych sprzymierzeńców; ó 
tyle znowu z wręcz przeciwnych powodów wa­
żnem jest dla Moskwy, aby na jej podstawie 
strategicznej i po za plecami jej wojsk opera­
cyjnych mieszkały narody, oddane jej całem 
sercem. Azaliż jednak mogła Moskwa łudzić 
się chociażby przez chwilę, iż uda się jej kie­
dykolwiek zyskać coś więcej jak najżywszą 
pogardę u ludów Kaukazu?

Nie pozostawało więc nie innego, jak ludy 
te wysiedlić, a natomiast Kaukaz rodowitymi 
Moskalami zaludnić. Taki właśnie plan powstał 
w umyśle rządu moskiewskiego ku końcowi ze­
szłego roku, i jak to zwykle w Moskwie w ta­
kich razach się dzieje, mianowana została przez 
rząd komisja do zbadania sposobów praktycz­
nego przeprowadzenia tego planu. O mianowa­
niu tej komisji i o jej zadaniu nic zgoła nie 
wiedzieliśmy; odbyło się to wszystko w taje­
mnicy; dopiero dzisiaj przynosi Gołos wiado­
mość , że komisja kaukazka skończyła swe prace 
i przedłożyła rządowi swój elaborat; dalej, że 
komisja ta miała za zadanie odpowiedzieć na 
trzy następując pytania:

1) jakie miejscowości w półnoenych guber­
niach caratu wybrać wypada dla osiedlania gó­
rali kaukazkich;

2) jakiego porządku i szyku trzymać się na­
leży przy deportacji górali kaukazkich; i wre­
szcie

3) jakich sposobów uchwycić się potrzeba, 
aby nagła zmiana klijnatu i warunków życia nie 
działała zabójczo na górali;

a w końcu, że komisja ta odpowideziała:
ad 1) wschodnią połać Syberji;
„ 2) transport morzem przez kanał Snezki;
„ 3) że dotychczasowa praktyka odbywa­

nia półrocznych staeyj w Charkowie lub Astra- 
chanie, dla przyzwyczajenia tych ludzi do no­
wego klimatu, jest zbyteczna, albowiem pod 
względem termicznym klimat wschodniej Sybe­
rji, zwłaszcza w zimie, nie różni się wcale od 
klimatu Kaukazu.

Do tego sprawozdania komisji, Gołos do­
daje od siebie komentarz tej treści:

„Przesiedlanie górali kaukazkich do we­
wnętrznych gubernij caratu praktykowało się 
już oddawna, ale bez systematu i na małą ska­
lę. Przesiedlano głównie tylko takich, którzy się 
dopuścili jakiejkolwiek zbrodni lub buntu prze­
ciw władzy. Z początkiem zaś wojny 1877 r. 
ustało nawet zupełnie dlatego, że w guberniach 
tych, a zwłaszcza w południowych, miejscowe 
władze miały i bez tego dość kłopotu z jeńcami 
tureekimi. Tymczasem właśnie w 1877 r. wybu­
chło na Kaukazie powstanie, wprawdzie słabe, 
ale zawsze stanowiło ono dywersję w naszych 
operacjach. Na przyszłość, szczególnie w razie 
wojny na serjo, musimy się zabezpieczyć prze­

ciw podobnym ewentulnościom. Dlatego to rząd 
uznał za potrzebne ciec się do przesiedlania 
niepewnych plemion u wielką skalę. I zeszłego 
roku z wiosną rozpocęło się to przesiedlanie. 
Pierwsza partja skłaląła się z 2.000 rodzin, 
druga za nią składał:: się z 770 rodzin i 350 
nieżonatych górali. Pzesiedlone obie te partje 
zostały do gubernij istraehańskiej, wiatskiej, 
saratowskiej i tambowddej. Ale klimat — nie­
stety ! tak im nie posłużył, że w przeciągu nie­
spełna kwartału połowa irh wymarła. Dlatego też 
rząd nakazał chwilowo wstrzymać te transportu, 
które jeszcze nie ruszjłfz miejsca, i mianował 
wyżwymienioną komisję tych zaś transportów, 
które już były w drodzt wstrzymać nie można 
było, a cofnąć nie wyjałało ze względu na ko­
szta. Dotarły więc ons to miejsca swego prze­
znaczenia/

Czytelnik teraz nzumie powody, dla któ­
rych plemię Adżarów opuszcza swą ziemię, po­
pioły swych ojców, sw« święte miejsca i rodzin­
ne pamiątki, i skazuje się dobrowolnie na nę­
dzę tułactwa I

Ze Szlązka piszą <o Czasu: „Ludność pol­
ska Szlązka austrjackiigo w obecnych wyborach 
poniosła klęskę. Dziwią rzecz, rezultat ten nie- 
tylko w stronnictwie narodowem, ale i u prze­
ciwników sprawia przykre wrażenie. Jak się to 
stało, tłumaczą sobie tutaj w ten sposób: Przed 
samemi wyborami odwiedzał arcyksiążę Albrecht 
swoje obszerne dobra v tutejszej krainie i bar­
dzo wywiadywał się o kandydata na posła. Pe­
wnie powiedziano mu, że p Obratschaj jest na­
rodowym kandydatem, bc odtąd p. Obratschaj 
figuruje w dziennikach i urzędowych raportach 
jako national, a wiadłmo, że najwyższe sfery 
sprzyjają zmianie Rady państwa i przychylne 
są narodowościom. Arcyksiążęca kamera, której 
urzędnicy znani z ptngermańskich sympatyj i 
niechęci dla ludu polskiego, uzyskawszy tym 
sposobem dla swego kandydata przychylność pa­
na swego, znalazła iównież poparcie u innych 
wielkich właścicieli szlązkich, jak hr. Larisch, 
hr. Wilczek i t. p IV11! sposobem jacyś pruso- 
file nadużyli wpływu magnatów szlązkich, iż 
niektórzy z nich nawet wyraźnie nakazali urzę­
dnikom swym głosować za p. Obratschajem i 
popierać go. Urzędnicy ci, a przedewszystkiem 
kameralni użyli zaś wszelkiego nacisku, aby 
swego kandydata przeprowadzić. Ale w tem 
wszystkiem to najwięcej rani serce Szlązaków, 
że kamera postawjła im kandydata wątpliwych 
zdolności i przeprowadziła jego wybór. Całą zaś 
machinacją w tych wyborach zręcznie kierował 
znany pastor Haase, kiedy z drugiej strony na­
rodowe stronnictwo spuszczało się na prostą 
uczciwość wyborców."

Jeżeli wynik wyborów kurji wiejskiej i miej­
skiej w Krainie był rzezią dla centralistów, to 
już nie wiemy jak nazwać wynik wyborów mo­
rawskiej kurji dworskiej. Centralistyczna szlach­
ta krainska odrzuciła ofiarowany przez Hohen- 
warta, a górno-austrjacka ofiarowany przez ks. 
Trautmannsdorffa kompromis konserwatystów, — 
skutek był ten, że dolno-austrjacka kurja dwor­
ska — gdzie centraliści tak pewni byli wygra­
nej, że o kompromisie z konserwatystami ani 
słyszeć nie chcieli, odpowiadając, że lista kan­
dydatów jest już ułożona, a więc zmienić jej 
niepodobna — wybrała dwóch konserwatystów, 
i to najzapaleńszych. Zdaje się nawet, że po ci­
chu taki obrót rzeczy wzięły w tej kurji dwor­
skiej, iż konserwatyści mieli faktyczną więk­
szość, tylko o tem albo nie wiedzieli, albo nie 
wyzyskali.   _____

Wszystkie zatem siły wytężyli centraliści, 
aby potęgę swoją okazać w morawskiej kurji 
dworskiej, która wczoraj wybierała. Jak wiado­
mo, kompromis w tej kurji już był zawarty al­
bo tak jak zawarty. Konserwatyści proponowali 
zrazu następującą listę 9 kandydatów: hr. Dub- 
sky, br. Kiibeck, hr. Loudon, hr. fctockau, a 
więc 4 centralistów, hr. Berchthold, hr Fries, 
hr. Vetter, hr. Fiirstenberg i br. Gudenau, a więc 
pięciu konserwatystów, ale zato zaniechali ze 
swej strony kandydatury hr. Egberta Belcredie- 
go, przywódzcy swego, z powodu nieubłaganej 
przeciw niemu opozycji centralistów. Ale i na 
tem nie koniec, — konserwatyści przystali byli 
ostatecznie nawet na pięcia kandydatów centra­
listycznych, na których centralistom głównie za­
leżało — a to: br. Eichhoff, Cńlumetzky, br. 
Hopfen, tudzież Kiibeck i Dubsky. Gdy i na to 
centraliści nie przystali, partja konserwatywna 
ułożyła inną już listę, na której jednak stało je­
szcze 4 centralistów Dubsky, Loudon, Kiibeck 
i Stockau, a 5 konserwatystów: Vetter, Berch­
thold, Fries, Gudenan i Salm, a zatem jednego 
kandydata centralistom odjęła, ale zawsze je­
szcze Belcrediego nie kandydowała. Tak przy­
najmniej donosiła ministerjalna Montaysrevue, do­
dając, iż konserwatyści mają zapewnioną więk­
szość 10 głosów.

W wilię wyboru ąjawiło się w Bernie mnó­
stwo wyborców, nawet p. Schmerling jako ku­
rator Terezjanum, posiadającego dobra na Mo­
rawie. Cały dzień toczyły się narady prywatne, 
ale każda partja osobno, jakoteż osobno odbyły 
się wieczorem zgromadzenia wyborcze. Centra­
liści rozpuścili pogłoskę, że Taaffe okropną pres- 
sję wywiera, że napisał do hr. Mittrowskiego 
list, zapewniający, iż „sfera decydiyącau bardzo 
jest zadowoloną z rezultatu kompromisu. Oka­
zało się to jednak nieprawdą, gdyż przeszła o- 
statecznie inna lista, a nie owa kompromisowa, 
którejby konserwatyści nie byli chcieli zmie­
niać, gdyby już Dyła przez ową „sferę“  mile 
przyjęta. Centraliści sądzili, że p. Schmerling 
przybył jako pośrednik kompromisowy, i że uda 
się na zebranie konserwatystów, — ale udał się 
on owszem na zebranie centralistów, co ich u- 
spokoiło, — natomiast jednak hr. Dubsky 
udał się do konserwatystów, dowiedziawszy się 
zapewne, że centraliści umyślili usunąć go (choć 
był dawniej od nich posłem i stał na ich Uście), 
aby zrobić miejsce ministrowi Chlumetzkiemu, 
przez chłopów niemieckich z krzesła poselskiego 
strąconemu. Centraliści już wieczór d. 6. b. m. 
nie byli całkiem pewni zwycięztwa, mimo to 
jednak ustawili całkiem osobną listę kandyda­
tów, których nasz telegram wymienia, odrzuca­
jąc wszelki zgoła kompromis.

Zebranie konserwatystów nie bardzo było' 
liczne, — ułożyli oni nową listę kandydatów,, 
na której tym razem stanął na samem czele hr. j 
Egbert Belcredi, a z dawnych kandydatów cen­
tralistycznych umieścili na niej tylko Babskie­
go (przez centralistów wykreślonego), Stockaua 
i Loudona, którzy także na nowej liście centra­
listycznej już nie stali. Porównując listę kandy­
datów partji konserwatywnej, d. 6. ułożoną, z 
listą wybranych, widzimy, że wszyscy kandydaci tej 
partji przeszli — to znaczy, że morawska kurja 
dworska, choć słabą tylko większością głosów, 
wybrała 6 konserwatystów, 1 centralistę, który 
właśnie przeszedł d. G. b. m. do konserwaty­
stów, a dwóch takich, którzy niezawodnie trzy­
mać będą z konserwatystami. Z morawskiej ku­
rji dworskiej zostali centraliści z kretesem wy­
pędzeni !

Wczoraj wybierała także dalmacka kurja 
wiejska, tudzież miejska karyncka, z której do­
tąd wychodziło trzech posłów, sami centraliści,

a i obecnie oni zwyciężą; wreszcie obie kutjt 
dworskie na Bukowinie, gdzie dotąd posłem i  
pierwszej kurii był szef kraju p Alesaw a z 
drugiej dwaj Rumuni. Obecnie na, 
trzy mandaty kandydowali sami tylko Ram

Minister Stremayer upadł w ° '
kręga Libniekim w Styrji, — Przy fterwaaem 
głosowaniu miał tylko o trzy głosy mniej oc 
swego rywala, dr. Magga, postępowca, wczoraj, 
przy ściślejszym wyborze p. Magg otrzyma* o 
73 głosów więcej od niego. Upadli zatem &>tąd 
ministrowie Glaser, Horst, Cklumetzky * atrt- 
mayer, i trudno, aby jeszcze zkąd mandat o- 
trzymali. — Słusznie powiadają Węgrzy, że oen- 
traliści sami siebie zarzynają.

Jak Pester Lloyd donosi, z początkiem przy­
szłego tygodnia (ostatnia wybiera kurja najwy­
żej opodatkowanych w Dalmacji w piątek) Od­
będzie się posiedzenie gabinetu urzedlitawaioego 
pod przewodnictwem cesarza, dba zastanowienia 
się nad wynikiem wyborów do izby posłów, tu­
dzież nad terminem zwołania sejmów.

Wszystkie dzienniki węgie-skie, nawet ml- 
nisterjaine, puszczają centralistów z kwitkiem, 
oświadczając, że się zgoła Węgrzy nie mydlą 
mieszać do wewnętrznych spraw Przędli ta wił 
dopóki nie będzie chodziło o sprawy oraz wę­
gierskie.

WyniK wyborów w Austrji.
.Tuż dzisiaj jest pewnem, żc auticemtra- 

liści będą mieli znaczną większość w przy­
szłej Radzie państwa. Nie chcieli wiemokdn- 
stytucyjni przyjąć kompromisu z kon»erwa- 
tystami w morawskiej kurji własności więk­
szej, oba stronnictwa stanęły tam do walki, 
i wiernokonstytucyjni pobici zostali nc gło­
wę! Dotąd równoważyła się liczba wybra­
nych posłów centralistów i anticentralistów. 
Rezultat wyborów w morawskiej knrji wfa- 
sności większej przechylił stanowczo szalę 
na stronę anticentralistów, nie biorąc nawet 
w rachubę znacznej liczby posłów luźnych 
bez wybitnej barwy politycznej, którzy zwy­
kle idą za każdą większością!

W obec tego faktu zmienił? się zupeł­
nie pozycje niemieckiej opozycji 112tu i  ck- 
łego stronnictwa postępowego niemieckiego. 
Już teraz o usunięciu posłów z kury wła­
sności większej i o wyborze delegacji me 
podług grup krajowych, lecz z całości Ra­
dy państwa, nie mogą ani zamarzyć. W  lot 
więc porzuciło to stronnictwo szumne i da­
leko sięgające swe programy, i nawołuje 
wszystkie inne frakcje niemieckie do zszere- 
gowania się około porzuconego już przed­
tem sztandaru w i e r n o k o n s t y t u c y j n o -  
ści .  Podniesiono więc na nowo to hasło, 
które sami centraliści jako zużyte ogłosili, a 
podniesiono znowu niby w obronie zagro­
żonej konstytucji grudniowej. O" rozwoju 
swobód konstytucyjnych już teraz niema i 
mowy między centrałistami. Bronić oni bę­
dą jedynie tego co jest, bronić będą się od 
wszelkiej, nawet w drodze konstytucyjnej 
przeprowadzić się mającej zmiany konsty­
tucji na korzyść autonomii krajów lub in­
nych narodowości. I  wyciągają już teraz rę- 
ce o pomoc to do Madiarów, to do Berlina.

(47)

Jedna milô przez całe życie.
Powieść » X VIII. wieku
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TOM II.

(Ciąg dalszy.)
Ta zamyśliła się Rzepicha, i cza3 niejakiś 

trwało milczenie. Magdusia je przerwała.
— Widać po tem co mówisz, żeś dużo 

przebywała w obcych krajach, przypatrzyłaś się 
obyczajom ościennych narodów!

— I umiałam ocenić to co u was jest do­
brem, chciałabym przyswoić to sobie, czyli 
wzbudzić w braciach moich chęć naśladowania. 
Lecz że wiele jest też złego n was, wiele nad­
użyć oburzających a szczególniej niesprawiedli­
wość zarządców waszych krain, to zastrasza do 
zupełnej niezależności przywykłych — gardzą, 
dobrem, by uniknąć złego. Wiele też przyszło 
nam nieraz z waszej strony ucierpieć, i to pa­
miętamy.

— Trzeba się więc postawić na stopie ta­
kiej, by was żadna obca przemoc niedosięgła, 
rzekła Magdusia.

— Trzeba na wzór Zaporożców, rzekł Dy­
mitr, trzymać się w stanie obronnym, na tym 
kawałku ziemi gdzie zamieszkaj ecie.

— Alboż ta ziemia jest naszą istotnie ? Któż 
w niej myśli pozostać na zawsze? Dziś zwiniemy 
namioty, i gdzie indziej tabor założymy. Jest 
dosyć lasów na ziemi, i ziemia jest szeroka — 
uważamy świat cały jako własność naszą. Cy- 
f^n jest to małżonek wiatru. Idzie gdzie go 
wiatr pędzi, nieubiega się ani za tym ani za 
owym kawałkiem ziemi — hołduje trafowi, u- 
r*lf?a przemocy i woli tułać się z kraju do kraju, 
aniżeli pod j&kiemkolwiek ugiąć się jarzmem.

— Jest coś wielkiego w tem nieograniczo- 
nem umiłowaniu wolności! rzekła Magdusia.

— Zapewne. Lecz wyznaję, że więcej to 
czynią przez dumę niczem nieusprawiedliwioną, 
aniżeli przez nczncie godności człowieka.

Tę godność chciałabym im powrócić. Lecz 
ja jedna może tylko cierpię nad pogardą co obu- 
dzamy na około siebie — czyż i u was w Pol­
sce nie stoimy na równi z żebrakami, czyż

wszędzie uważani nie jesteśmy za wyrzutków 
towarzystwa ?

— Bo nikt w Polsce wyobrażenia niema o 
waszej istotnej wartości, rzekł Dymitr, trzeba, 
tu być pomiędzy wami, by was poznać takiemi I
jakiemi jesteście. |

 Dla czegóż tyle cyganów tuła się po
świecie i nędzą swą przestrasza? spytała Ma­
gdusia.

— Widzicie, odrzekła Rzepicha, że gdy wol­
ność u nas jest ogólną i zupełną, ten co chce' 
odłączyć się i nie żyć z nami pospołem, iść za] 
trafem, za popędem instynktu, nikt mu nie prze- j  

czy prawa żyć gdzie mu się podoba. Te małe j 
tabory, co pod różnymi starostami znajdują się 
tak jak w lasach waszych, tak i we wszystkich | 
krajach ziemi, są zazwyczaj biedne, i lada za­
robkiem się kontentują. — Ci choć odłączeni od 
głównego centrum, muszą się jednak odnosić do 
głowy ogółu, to jest do najwyższego taboru na 
egipskiej ziemi, prawią oni dziwy o naszym 
Egipcie, o naszych bogactwach, i uchodzą a was 
za kłamców. Odpychani, i pogardzani, nie raz 
skrzywdzeni, i dlatego karmią tajemną ku wam 
niechęć, tej się dziwić nie można. Ta trwa od 
wieków. I trwać będzie póki się sami nieod- 
mienimy.

  Trudny jak widzę, będzie nasz tu po­
byt pomiędzy wami — rzekła Magdusia.

__ Niech was to co mówię nie zraża wcale, 
odpowiedziała z żywością Rzepicha — chciałam 
was nieco obznajomić z naszemi obyczajami, 
abyście się zbyt nie dziwili temu, na co pa­
trzyć wam przyjdzie i serca do nas nie tracili. 
Jest tu wiele dobrego, więcej może niz wśród 
wykształconych ludzi. Lecz jest szalona lekko­
myślność, nierozwaga, brak myśli, i dlatego cy­
gan idzie zawsze za pierwszym popędem, na tem 
mądrość zależy, by umieć z tych popędow ko­
rzystać.

Tu wstała Rzepicha i pożegnała swych 
gości, a Marcocha przyniosła im posiłek, zło­
żony ze zdrowej i smacznej strawy.

Dymitr i Magdusia, byli nieco zamyśleni.
— Dziwna to niewiasta ta stara cyganka, 

rzekła Magdusia, gdy sami już byli, prawdzi­
wie mogła by Rzepicha być ministrem n króla 
naszego, mądrzej by pewno krajem rządziła niż 
sam graf Bruhl.

— To niezawodnie, odrzekł Dymitr. — To 
prawdziwa łaska Boża to nasze z nią spotkanie

— Niewiadomo jeszcze, rzekła Magdusia, 
nieodgadłam celu jaki mieć może w tym tak

serdecznem nas przyjęciu. My, ubodzy, a co naj­
więcej młodzi i niedoświadczeni na co jej zdać 
się możemy? Jakie jej są względem nas zamia­
ry? Bo nie myślę by sama wdzięczność ją po­
wodowała.

A jednak gdybyś jej nie był z rąk ta­
tarskich wybawił przeszE byśmy obok niej, i 
obojętnie by na nas tylko patrzała.

— Chce nas zapewne za ten mój czyn wy­
nagrodzić, rzekł Dymitr.

— Jakim sposobem? sama mówi, żejej na­
ród jest samowolnym, że nie cierpi obcych. — 
Czyż możemy się spodziewać, że ciebie przyjmą 
za swego wodza ? A wspólnie z nimi tylko roz­
bijać na gościńcach, tego mój Dymitr nie u- 
czyni.

— Ja mara lepszą niźli ta nadzieję, odpo­
wiedział Dymitr. — Rzepicha nie miała by ża­
dnego powodu nas oszukiwać, a ty wiesz jakie­
mi nas tu zwabiła obietnicami. Istotnie, dziwny 
był by to sposób okazania nam swej wdzię­
czności, oszukując nas ; Bóg wie dla czego i na 
co ! ma jakiś w tym cel swój.

— Czekajmy więc, chociaż nie wiem czy 
nam wypada używać jej darów, zajmować jej do­
mostwo bez możności się z nich wypłacenia.

— Nie bój się, znajdzie się nie długo oko­
liczność w której jej się odsłużemy.

— Dobrze, to ty Dymitrze będziesz się 
może bił kiedyś za nich, lecz ja? nie zdolną 
jestem do pracy, nic nie umiem, prócz śpiewać 
i tańcować?

— Bo też pracować niepowinnaś. Tyś zro­
dzona, by używać dostatków, których zdaje się 
niebo nam nieodmówi.

To mówiąc powstał i biorąc Magdusię 
za rękę poszli oboje by się cyganom przypa­
trywać. Mnóstwo tej ludności zebrane było przy 
ogniskach gdzie pod gołem niebem pożywali 
swoje jedzenie. Ogromny baran piekł się na 
rożnie, garnki napełnione grochem i kaszą chci­
wie wypróżniane były — wrzaskliwe dzieci pra­
wie nagie, niewiasty obdarte i na wpół pijane 
wydzierały sojbie jadło lub wódkę. Mężczyźni 
jedni leżeli niedbale kurząc fajki, drudzy pil? i 
szamotali się między sobą. Skoro zoczyli Ma- 
gdusię i Dymitra, ucichła nieco wrzawa pomię­
dzy niemi, później otoczyli ich naokoło cyganki. 
Mężczyźni częstowały gorzałką przymuszając go 
by pili, niewiasty ciągnęły Magdnsię jedna za 
rękaw, druga za suknię, inne zaś chciały jej

wróżyć z ręki, powtarzając między sobą: gior- 
g io ! giorgio. MT ich twarzach była ciekawość, 
podziwienie i jakby rodzaj uszanowania. Od­
dalili się oa tej natrętnej zgrai nasi młodzi, i wi­
dząc opodal wysunięte stoły otoczone i odgłos 
muzyki, udali się w tę stronę.

. Tu nowy widok obudził ich zdziwienie. 
Byli to ci sami co się wybierali w drogę by 
przedstawiać swe widowiska w Jassach i Bu­
kareszcie. Widać, ie  na pożegnanie wyprawiali 
sobie rodzaj festynu, pod cienem starych bu­
ków i brzóz których gałęzie długie uwite i po­
łączone z sobą tworzyły jakby baldachin po 
nad stobupi. Na około powywracane młode 
drzewa, pościnane pnie stare, gęste krzaki two­
rzyły jakby amfiteatr naprzeciw sceny — z gę­
stwiny wyskakiwały dzieci, podobne do mon­
strualnych gnomów przewracając koziołki, i ob­
dzierając krzewiny z liści pozostałych. Niewiasty 
przechodziły jakby cienie jakie przynosząc ja­
dło, oczy ich błyszczały gdyby węgle rozpalone, 
usta uśmiechały się szczególnym uśmiechem; przy 
tem wszystkiem, pomieszane głosy piszczałek 
najprzeraźliwszych z trąbkami, dzwonki nie­
daleko stojących mułów, wrzask niewiast i dzieci, 
brzęk miedzianych naczyń, rżenie koni, ryk 
niedźwiedzi, niekiedy przebijający się głos pię­
kny niewieści lub czuły dźwięk fletu. Ubiory 
wszystkich jak zrana tak i teraz były dziwa­
czne, upstrzone rozmaitemi farby, płaszcze ko­
lorów żółtych, zielonych, noszone były z nieja- 
kąś pretensją. Tu wielu widząc, ż€ Dymitr i 
Magdusia są Polakami, mówili do nich po pol­
sku, uprzejmie i z łagodnością kobiety często­
wały ich, chciały by do ich stołu zasiedli, męż­
czyźni dziwili się urodzie Magdusi, wcale nie- 
ukrywając wrażenia jakie na nich robiła. Cheł­
pliwi dc zbytku chcieli się przed niemi popisy­
wać, grali na bałałajce, na cymbałach, na man­
dolinie, a szczególniej na flecie podobnym do 
tych co w starożytności wkładano w ręce pół- 
bożkowi Pan. _ Lecz fiulanaa wzięła górę nad 
muzyką i pieśnią. Wesołość była bez granic. Wzięli 
się wszyscy za ręce i zrobili duże koło męż- 
?zyzn i niewiasty pomieszani razem, a we środku 
młody człowiek dziwnie pięknie grający na 
skrzypcach i dwóch jeszcze, jeden na tamburku 
drugi na flecie, i nie przestając przygrywać, 
wyskakiwali wyżej od innych. Kręcili się wszyscy 
szalenie, to trzymając się za ręce wkoło to po­
jedynczo. Tą nadzwyczajną szybkością odu­
rzonych kilku'z nich poupadało na ziemię, pó­
źniej nastały inne tany, kilka niewiast fantas­

tycznie ubranych, pląsało najprzód z miękością 
powolnie, później co raz elastyczniej w miarę 
wzmagającej się żywości muzyki i ich nóżki 
przybierały dziwną żywość, skokami frenetycz- 
nemi, dziwacznemi drganiami, oczami, giestami 
wyzywającemi, rozbudzały namiętności obecnych. 
W ruchach ich było coś i czarującego i  dj*bel- 
skięgc razem, co popędem swoim w odurzenie 
wprawiało obecnych *).

Dymitr i Magdusia sami fik wiedzieli,'cąy 
są igraszką dziwnego marzenia, czy też rzeczy­
wistości, bo coś było w tym tańcu tak dalece 
pociągającego, że nikt nie zdołał na miejscu po­
zostać. Wszyscy więc wmięsnii się do tego 
szalonego wiru, egzaltacja stała się ogólną, lom­
bardzie; pobudzona muzyką i śpiewami chao­
tycznej mięszaniny. Zmrol zapadał. Zapalono 
pochodnie, których blask migający, padając, 
pa te twarze ogorzałe, na te ubrania rozmai- ’ 
tych kolorów, czynił tę scenę fantastyczną. Na­
reszcie z za krzaków kilka starych wybiegłc 
niewiast z czarnemu pomarszczonemi twarzami, 
te rzuciły się zapamiętale wśród tańcujących -i 
mięsząjących się w tę rotację nieskończoną, nic- 
by wstrzymać nie mogło w szalonych obrotach. 
Wiatr powiewał ich łachmanami, aż nareszcie 
wijąc się, kręcąc, wycieńczone i potem oblaną, 
bez oddechu, padły na ziemię jedna po drugiej, 
jakby nieżywe.

Dymitr był porwanym przez jedną z nie­
wiast, a może i własnym popędem; podzielając 
szał ogólny, wyskakiwał brzęcząc ostrogami 
fryczkę węgierską. Magdusia stała oparta o pień 
starego dębu, oczy miała wlepione w-tę tak nową 
dla siebie scenę; gorączkowem drganiem pierąi 
jej były wzruszone. Nie widziała, że obok niej 
stał ów Hiszpan, którego widzieliśmy przecha­
dzającego się i rozmawiającego z Rzepichą. Stał 
zamyślony, wpatrywał się w Magdusię, milczał 
i wśród mięszaniny wszystkich instrumentów 
owej dziwnej orkiestry, jedna tylko jego gitara 
milczała.

*) Owe tańce cygańskie dotąd zachowały ten
charakter wyłączny, i są rozkoszą ayb&rytńw ▼ 
Moskwie i Petersburgu.

(C. d. L.)



Jak za Belcrediego i za Hohenwarta 
uratowali Ich Madiary i Bismark, tak i te­
raz w tej samej pomocy spoczywa jedyna 
nadzieja centralistów. Ale, cóż nadzieja ta jest 
płonna, bo stosunki się zmieniają. Polityka 
konserwatywna wzięła górę w Berlinie, więc 
nie może w przeciwnym duchu wpływać na 
Adstrję —  a Madiary tyle doznali niena- 
w.ści od centralistów, tak złośliwie byli
przez nich w ostatnich trzech latach ciągle 
atakowani, że dziś najobojętniej patrzą na 
trwogę centralistów, drwią z ich wołania o 
pomoc, i wręcz oświadczają, iż się nie oba­
wiają nawet zaprowadzenia itderalizmu w 
Przedlitawii!

Taki jest dotąd skutek wyborów no­
wych do Rady państwa! Stronnictwo anti- 
centralistyczne wzięło górę —  wszystkie
plany centralistów przekształcenia państwa, 
uleciały z dymem I obadwa obozy gotują 
się do w alk i; chociaż obóz, mający więk­
szość, jak się zdaje, nie ma jeszcze przed 
Bohą wytkniętego programu, a w każdym
razie tylko zwolua krok za krokiem postę 
pywać będzie. M e zapomni od, że centrali - 
ści, będąc tak długo przy sterze, obsadzali 
swoimi wszystkie ważniejsze pozycje, wszy­
stkie więc narzędzia mają jeszcze w swom 
w ręku, i chociaż co do jednego ustąpią z 
ministerstwa, zawsze jednak ua zajętych po­
zycjach będą wysuwać przeszkody anticeu- 
tralistom i paraliżować ich działalność.

Główną podstawą obozn antioentralistów 
będzie K oło pulskie, liczące 60 najnm.ej gło­
sów, solidarnie związanych, więc najsilniej­
sze ze wszystkich anticentralistyczaycb frak- 
cyj. To powinno zaważyć i przy tworzeniu 
ministerstwa, i już nie można będzie ogra­
niczyć nas na jednym ministrze bez teki, 
lecz i z fachowych ministrów jeden przynaj­
mniej powinien być Polakiem. Dla nas by­
łoby najpożądańszem, gdyby Polak został 
ministrem oświały. A  chociaż posłów Cze­
chów będzie znacznie mniej niż Polaków, to 
jednakowo należałoby im ni^tylko dać mini­
stra bez teki, lecz i jedną tekę ministerstwa, 
a przez wzgląd na ich dominującą w prze­
myśle i handlu pozycję, tekę ministerstwa 
handlu. Reszta tek rozdaną być może mig- 
dzv Niemców antioentralistów i konserwaty­
stów w miarę liczby posłów z każdej frak­
cji. Wprawdzie Polacy i Czesi w obozie an- 
ticentralistów stanowią bardzo przeważną 
większość, więc > w składzie ministerstwa 
większość mieć by powinni, ale dla prawi­
dłowego przeprowadzenia zmian z jednego 
systemu politycznego w drugi, trzeba uwzglę-

myślą jego jest ojczyzna i że za nią tylko 
chciałby umrzeć; w czwartym poleca się pa­
mięci matki, której wspomnienie będzie ma o- 
becne w chwili śmierci; w piątym upewnia 
swoich przyjaciół, sługi i stronników sprawy, 
jaką reprezentował, o swojej dozgonnej wdzięcz­
ności; W szóstym wspomina o swojej wdzięcz­
ności dla królowej angielskiej, całej jej rodziny 
i dla Anglii za gościnność serdeczną, jakiej mu 
przez lat ośm udzielali. Majątek cały zapisnje 
swej matce, zrobiwszy kilkanaście legatów. Sy­
nowi księcia Łucjana Murata zapisał 200.000 
franków; panom Pietri, Conneau, Espinasse i 
Pizot i kilku innym po 100.000 fr. Niezapomniał 
też o legatach dla sług swoich i o pamiątkach dla 
osób mu drogich. W kondycylu dopiero przy­
pomina matce swojej obowiązek bronienia pa­
mięci Napoleona Wielkiego, ojca swujego i wre­
szcie swej pamięci i zamieszcza następujące 
słowo: „dopóki istnieć będą Bonapartowie, spra­
wa cesarska będzie miała swoich reprezentan­
tów. Obowiązki naszego domu wobec kraju, nie 
altaną wraz z mojem życiem. Zadanie prowa­
dzenia dalej dzieła Napoleona J. i Napoleona III. 
przechodzi na starszego syna księcia Napoleona. 
Spodziewam się, że matka moja najukochańsza 
przez pamięć i miłość dla nas już nieżyjących, 
popierać go będzie całym wpływem swoim."

Wspomniałem w poprzednim liście, iż spra­
wa następstwa uiegulowaną została w domu 
Bonapartów przez senatus-consultum i piet'w 
cyt i że porządku sukcesji tam oznaczonego, 
nie może zmienić testament księcia. Ponieważ 
zaś rzeczy wist) następca książę Napoleon Hie­
ronim niema miru pomiędzy konserwatystami 
bonapartystycznymi, ayn zaś jegu bez woli ojca 
nie może wystąpić jako pretendent, więc stron­
nictwo cesarskie pozostanie bez przewodnictwa.

Po powrocie Rouhera z Anglii, dokąd ten 
mąż stanu pojechał dla pocieszenia strapionej 
matki, zebrali się pod jego prezydencją przy u- 
licy Rivoli wszyscy znakomita, oonapartyści w 
celu naradzenia Się nad tern, co dalej czynić 
wypada. Zgromadzenie było bardzo liczne. 
Wszyscy senatorowie i posłowie wierni cesar­
stwu byli na nim obecni. Obrady nie doprowa­
dziły do żadnego rezultatu i na wniosek Rouhera 
odroczone zostały do czasu nieoznaczonego. Po 
pogrzebie księcia Ludwika Napoleona w Chi- 
slehurst ma być znowuż zwołanym komitet bo- 
napartystów dla powzięcia ostatecznych decyzji. 
Deputacja, z łona komitetu wysłana, udała się 
do księcia Napoleona Hieronima dla odczyta­
nia mu testamentu poległego pretendenta. Książę 
podziękował za akt grzeczności, nie zdradził je­
dnak ani słowem swoich zamiarów.

Tymczasem ua prowincji zebrali się repre­
zentanci prasy departamentalnej, liczącej dzie­
więćdziesiąt dzienników napoleońskich. Pow ażne 
to zgromadzenie dziennikarzy pod prezydencją 
pana Ernesta Mrtęou uchwaliło porządek dzien­
ny, z którego wynika, iż prasa deparrammialna 
bonapartystów uważając sprawę sukcesji cesar­
stwa za uregulowaną przez konstytucję i ple­
biscyt, będzie popierała księcia Napoleona Hiero­
nima, który jest w rzeczy samej prawnym na­
stępcą a więc jedynie możliwym pretendentem.

Zdaje się, że ostatecznie wszyscy bonapar- 
tyści zgodzą się na osobę tego księcia. Zachodzi

dnió i mniejsze frakcje, a nawo1 tych, co tylko pytanie, czy książę zechce występować 
należąc dawniej do centrum Izby, teraz ^ko naczelnik domu i pretendent do korony 
mogą się pugodźió z nowym stanem rzeczy; cesarskiej. W lazie gdyby pozostał wiernym 
tym sposobem zwiąże się silnie wszystkie te oświadczeniu, które uczynił jako deputowany z
W  * narodowcami o Ol,’,  ^  “  E S S fó S S & S S S l

czoną na długie lata, jeżeli nie upadłą na zawsze.
Niektóre dzienniki polskie doniosły o śmierci 

księcia Piotra Bonapartego w Paryżu, który za- 
Z nad granicy francuskiej 4. lipca. strzelił w 1869 roku Wiktora Noire. Wiadomość 

Sprawa bonapartystów po śmierci księcia ta była błędną, książę ciężko chorował, ale przy- 
LudW ika Napoleona, nie przestała zajmować,szedł już do zdrowia. Tiotr liczy dzisiaj 64 lat, 
Fr&neazów. Dzienniki o jego zgonie podają;jest synem księcia Lucjana. Z powodu ożenie- 
protokolarne zeznania żołnierzy, którzy byli w nia się z ubogą wyrobnicą jako też przekonań

Korespondencje „(jaz. Narod.“

ujz&ku rekonesansowym młodego księcia. Małe 
różnice w tych zeznaniach nie zmieniają opisu 
tragicznej przygody, jaki wam przesłałem, — 
wszystkie zań stwierdzają fakt tchórzostwa An­
glików i opuszczenia przez nich księcia Lu­
dwika Napoleona. Oskoczony przez pięćdzie­
sięciu zbrojnych Zulusów, poległ broniąc się 
walecznie

Testament jego otwarty został po przyby­
ciu pana Pictri do Chislchurst. Pokazuje się, 
że C&ssagnac był dobrze powiadomiony o jego 
treści, książę bowiem w rzeczy samej wyraził 
w nim życzenie, ażeby młody Wiktor, syn księ­
cia Napoleona Hieronima, był uważany jako 
jego następca. Testament jest krótki, składa 
się z 6 artykułów i kodycylu. W pierwszym 
stwierdza, iż umiera katolikiem; w drugim wy­
raża życzenie, ażeby zwłoki jogo złożone były 
obok Napoleona III. w Chisiehorst, następnie 
zaś, ażeby były z zwłokami ojca przeniesione 
do Francji i złożone w grobie fundatora domu 
Napoleonów; w trzecim powiada, że ostatnią

swoich, został jeszcze przez Napoleona III. od­
sunięty od rodziny Bonapaitych. Opinia o Piotrze 
jest najgorsza, nazywają go zbójcą z powodu 
zabicia Noira. Nie należy jednak zapomintć, że 
nieszczęśliwe to zabójstwo, które się przyczyi.iłu 
do podkopania tronu Napoleona III., było aktem 
obrony własnego hono-u, Wiktor Noire przy­
szedł do niego z wyzwaniem i w własnym domu 
księcia uderzył go w twarz. Pmtr Bonaparte 
gwałtowny jak wszyscy Korsykanie, porwał re­
wolwer ze ściany i napastnika na miejscu po­
łożył trupem. Zabójstwo to popełnione więc zo ­
stało wśród okoliczności łagodzących i dla tego 
też sąd uwolnił księcia od odpowiedzialności 
Piotr Bonaparte nie jest tak złym człowiekiem, 
jak opinia o nim przez Rocheforta rozszerzona. 
Ma wiele pięknych przymiotów w swoim cha­
rakterze. Spokrewniony przez żonę z wyrobni­
kami, jest skromnym i pracowitym jak wyrobnik. 
Dobry mąż i ojciec rodziny, odznacza się talen­
tem poetyckim. Wydał on kilka poematów i dra­
matów, które po wydrukowaniu rozsyłał znajo­

mym. W handlu księgaikim ich nie ma. Jeden 
z tych poematów czytaliny. Poświęcony Polsce, 
opisuje pięknym wiersza bitwę pod Miechowem 
w 1863 roku i czyny boaterskie młodzieży kra­
kowskiej. Wzniosłe mili w poemacie i szla­
chetny w nim zapał ćU sprawy ujarzmionego 
narodu, nie żałującego flar dla zdobycia wol­
ności i niepodległości, -  przekonywa, że antoi 
zdolny jest czuć szlachinie. Kto zaś myśli i. 
czuje szlachrtnie, niepoóbna aby był nikczem­
nym człowiekiem

Obrady w Izbie deptowanych nad projek­
tem wychowania publiczego przez Ferrego Izbie 
przedstawionym, są dla udzi myślących przed­
miotem wielce zajmując jn. Niepodobna nam po­
dawać w korespondencjimów, wypowiedzianych 
przy jeneralnej rozpraue z jednej i drugiej 
strony Izby.

Spór toczy się międy prawicą a lewem cen­
trum, to jest stronnictwir rządowem, — depu­
towani radykalni nie birą udziału w rozpra­
wach. Słuszność zasady est po stronie prawicy, 
broni bowiem wolności auczania. Słuszność ta 
sprawiła, że kilku depu&wanycn z lewicy, po­
między nimi zaś pan miny i Ribot wystąpili 
przeciwko projektowi Kpi owemu. Jakkolwiek 
nie odmawiamy prewicy słuszności, nie możemy 
się dziwić rządowi, iż>wob«c kierunku, jaki 
księża francuscy nadali nauce w swoich szko­
łach, postanowił ograiitzyć wolność nauczania, 
kierunek to bowiem w najwyższym stopniu nie- 
przyjaźny republice i-fasadom wielkiej rewolu­
cji, na których się riftblika opiera. Minister 
Ferry w mowie swojej ezytał liczne wyjątki z 
podręozników naukowym, używanych w szkołach 
przez księży utrzymywanych. Wyjątki te prze- 
konywują, iż młodzież w szkołach zakonnych 
wychowywaną jest na vrogów republiki. Ąuto- 
rowie podręczników pofiłszowali w historji po­
wszechnie znane iakta v tym celu, ażeby wszel­
kie wolne, samodzielne noruszenie narodu, ka­
żdą walkę o prawa i wilnośc przedstawić jako 
usiłowanie zbrodnicze i głupie. O wydarzeniach, 
któremi się chlubi Framja, mówią w takim to­
nie jak u nas stań czy &r i ultramonlanie o po­
wstaniach przeciwko uąezdzcom. Sprawę reli- 
gii połączyli ze sprawą mouarchii i oligarchii, 
i jako obowiązek sumieha wpajają w młodzież 
popie-anie usiłowań, mcęąrych obalić republikę. 
Inkwizycja, poddaństwo, zostały usprawiedliwio­
ne, zrównanie zaś ludzi wobec prawa, toleran­
cja religijna i polityczna są potępione. Rząd wy­
stępuje więc w obronie prawa i republiki, po­
wiada Ferry, kładąc tanę wychowaniu młodzie­
ży przez księży, klóre sieje waśń społeczną, i 
jest źródłem ciągłego niepokoju pomiędzy ludno­
ścią. Reakcja postanowiła wychować sobie na u- 
sługi całe pokolenie młodzieży, i dlatego broni 
wolności nauczani i. Gdyby jedrak doszła do wła­
dzy, wolność nauczania w ten sposób wykony 
wać będzie, iż pozamyka wszystkie szkoły libe­
ralne, i nie dopuści do swobody roztrząsania i 
krytyki Jest to nieprzyjaciel zacięty, nienbła 
gany, z którym nie ma kompromisów, — trzeba 
go zniszczyć, ażeby być pewnym, iż nie podnie 
sie ręki przeciwko nowemu społeczeństwu.

Wrażenie mowy Ferrego było ogromne. Wie­
lu wahających się i gotowych głosować z kop- 
s* rwatywnó-klerykalną part ją republikanów, co­
fnęło się od zamiaru oponowania rządowi. Gdy 
więc postawiono wniosek nagłości. Izba go przy­
jęła bardzo znaczną większością. Nagłość uchyla 
drugie i trzecie czytanie, przyspiesza dyskusję 
i uchwałę, która niezawodni* wypadnie po my­
śli rządowej.

Uchwalenie nagłości w sprawie tak wielkiej 
wagi, jak wychowanie publiczne, uważamy za 
niestosowne. Jest ono też poste; himn nielojal­
nym wobec konserwatywno-klerykalnej mniej­
szości. Lecz jaką miarą mierzysz, taką ci od­
mierzą. Gdy konserwatyści i klerykalni byli przy 
władzy, narzucali swoje uchwały liberalnej mniej­
szości, — dzisiaj na sobie doświadczają skutków 
postępowania, które uważali za dobre, gdy od 
nich wychodziło, Jest to właśnie nieszczęściem 
we Francji, iż każde stronnictwo przy władzy 
komenderuje, dekretuje i formami krępuje swo 
ich przeciwników, zupełnie podobnie jak u nas 
stańczycy. W końcu jednak pokaznje się zawsze 
jako reznltat, iż przemoc m ichanicznie zdoby 
wająca panowanie, nie jest w stanie zastąpić 
o-ganicznego ukształtowania się rzeczy, że u- 
trzymuje się tylko sztucznie przy pomocy poli­
cji i wojska, nie mając istotnego poparcia w na­
rodzie. Ztąd powstaje ruchliwość, zmienność i 
ni -trwałość porządków państwowych, cechująca 
nietylko polityczne położenie Francji, ale wszyst­
kich europejskich krajów, sztucznie wytworzo­
nych i sztucznie meebanicznemi sposobami pod­
trzymujących swoje istnienie i potęgę.

Gzem jest policja w naszych czasach, i ja­
kich środków używa, nauczają nas odkrycia 
dziennika francuskiego Lanterne. Z nich się po­
kazało, iż wiele zbrodni, przypisywanych ko­
munie, były dziełem urzędników policyjnych

francuskich. Dziennikowi wytoczono kilk? pro­
cesów, skazano go na znaczne kary pieniężne, 
gdy jednak dowody, przytoczone przez redakcję, 
okazały się prawdziwemi, minister spraw we­
wnętrznych Marcśre, który zasłaniał policję, mu­
siał się podać do dymisji, a ne miejsce pana 
Gigot zamianowano prefektem policji pana An- 
drieux, republikanina i członka Izby.

Zdawało się, że pan Andrienx oczyści staj­
nie Augiasza, że pod jegc władzą nadużycia a- 
jentów policyjnych miejsca mieć nie będą. Po­
wiadamy, że zdawało się, bo nowe odkrycia La­
tarni pokazują, iż w policji panuje i dzisiaj taka 
sama jak dawniej samowola.

Wspomniany dziennik przytoczył świeżo fakt 
oburzający. Urzędnik policyjny, który miał do­
zór nad publiczną moralnością, zaczepił na uli­
cy uczciwą panienkę. Otrzymał za to policzek. 
Okazało się, że po cywilnemu ubrany gogo był 
komisarzem policyjnym. Przywołał policjanta, 
pannę kazał aresztować, i mszcząc się za poli­
czek, oskarżył ją iakc publiczną kobietę. Jakie 
skutki takie oskarżenie sprowadza, powszechnie 
wiadomo. Pan prefekt Andrieux zaprzeczył fak­
towi, — dziennik jednak, uzbrojony w dowody, 
prowadził dalej swoje odkrycia. To rozgniewało 
pana prefekta, wyciągnął więc z archiwum da­
wne prawo cesarstwa, i na z»s»uzie jego sa­
mowolnie skonfiskował -Latarnię Ns drugi dzii ń 
wszystkie dzienniki powtórzyły fakta nowych 
nadużyć policyjnych, deputowany zaś Bouchet 
interpelował rząd w Izbie z powodu nieprawnej 
konfiskaty Latarni. Interpelantowi odpowiedział 
sam Andrleux i według zwyczaju ludzi krzywo 
postępujących, nie wytłumaczył się z faktu za­
rzucanej mu nieprawności, — leo? obron i się 
napaścią na dziennik Lanterne. Powiedział, że 
po za tym dziennikiem stoi banda ludz_, która 
postanowiła zdezorganizować policję, i że on, 
prefekt rozmiłowany w wolności musiał wystą­
pić przemwko spiskowi, broniąc republiki, Któ­
rej byt i spokój wymaga utrzymania powagi po­
licji. Gdy go zapytano o szczegóły rzuconego 
oskarżenia, powołał się na swojego przyjaciela 
p. Christophia, członka Izby i dyr. która Credit 
foncier.

Pan Chnstophle wszedł na trybunę i opo­
wiedział fakt,|nie mający nic wsoólnego ze spra­
wą nadużycia pana Andrieux W r 1S76 jakiś 
Emil Robert napisał broszurę wykrywającą nie­
prawidłowe postępowanie Credu-foncier. Dyrek­
cja tego wielkiego fiuansowego zakładu zapłaci­
ła mu 30 000 fr. za wycofanie i zniszczenie bro­
szury. W r. 1877 p. M. Mayer, redakto** dzien­
nika Reformę financiere otrzymał za tę samą 
sprawę 2E.000 fi i za pieniądze w ten SDOsób 
pozyskane założył dziennik Lamerne, który ma 
być narzędziem w ręku finansistów spekulują­
cych na przekupstwo.

P. Mayer zapozwał p. Christophia przed sąd 
honorowy. Gdyby jednał sąd wydal wyrok po­
twierdzający wzięcie sumy 25.000 fr. przez 
Mayera od Credit-ioncier, w niczem to nie o- 
słabi zarzutów poczynionych policji przez La­
tarnię. Zarzuty zostały uaowodnione i aczkol­
wiek Izba po wystąpieniu ministra spraw we­
wnętrznych uchwaliła przejście do porządki1 
dziennego, przychylnego panu Andriex, publi­
czność przecież nie przestała zajmować się jego 
nadużyciami i śledzić samej policji.

Latarnia zyskała przez swe odkrycia 170.000 
prenumeratorów, sprawa zaś przez nią poruszo 
na. musi doprowadzić do reformy policji. Upa­
dek p, Andrieux jest tylko kwestją czasu.1 I

Klęska Polaków przy wyborach 
na Szlązku austrjackim.

Pod „Lwowem" podaliśmy z Czasu bardzc 
ciekawy przyczynek do dziejów tej klęski. Tu 
podajemy, ze względu na stosunek serdeczn), 
jaki nas łączy z bracią naszą sz.ązką, dokładny 
opis wybo-u, podany w niezmordowanej w pa- 
tijotyzoue Gw ĉ zdce Cieszyński 7 :

„Przewidywane przez nas niebezpieczeństwo 
sprawdziło się niestety, a to temu, że za­
w c z a s u  oprócz pojedynczych sił, nikt nie chciał 
dołożyć się, aby zbadać położenie, wyrozumieć 
usposobienie, obmyśleć należycie postępowanie 
i wspierać niewielu działających, gdy tym­
czasem przeciwna strona już od pół roku pra­
cowała w swoim interesie. W ostatniej chwili 
nastąpiło nadto rozdwojenie obozu narodowego 
które przechodziło w namiętność; nie clicemj 
jednak przytaczać wzajemnych rekryminacyj 
stron rozdwojonych, gdyż po większej części 
nie mają żadnej, a przynajmniej zupełnej 
słuszności.

Szczególne też są w naszej kraiuie stosunki, 
jakich indziej nie ma prawie, które utrudniają 
stronnictwu narodowemu zwycięztwo, a które 
dziś dopiero otwierają oczy zwłaszcza iakim, cc 
zwykli przychodzić do gotowego stołu, a nie 
zważają, ile to przygotowanie tego stołu kosztuje

pracy i zachodu. Różnica wyznań, społeczne sto­
sunki, gwałt germanizacyjny walczący z naro­
dowością ludu polskiego, względy osobiste i t. p., 
wszystko to składa się chyba na korzyść nie­
przyjaciela.

Gdy zgromadzenie wyborcze uchwaliłc kan­
dydaturę wielce szanownego ks. Ignacego Świe­
żego, powstali inni, którzy chcieP mieć zi kan­
dydata roin.Ka, podniesiono więc znowu kandy- 
turę zaszczytnie znanego pana jerzegoCitnciały, 
a stwierdzić musimy, że nie tylko owangielicy, 
lecz także katolicy popierali tę kandydaturę, i 
tak rozbitą została umowa, że gdy dotąd był 
ewangielik, teiaz ma być katolik posłem. Nie 
poskuiko\7ało ani oświadczenie pana Jerzego 
Cienciały wzywające do jedności.

Lecz przystępujemy do sprawozdania z sa­
mego dnia wyboru.

Na wstępie zapisać mnsimy, że znowu okręg 
frysztacko-bogumiński najstalszym okazał się w 
jednomyślności, za co niechaj mu będzie cześć 
oddana! Ale z górali poza-jabłonkowskich, kato­
lickich, tylko część zachowała dawną stałość, 
druga część uległa pokusie, a chwalebniej popi­
sali się ewangelicy podgórzacy. Co do innych 
powiatów, wypadio tak, jak nakreśliliśmy w po­
przednim numerze z dawniejszych doświadczeń, 
albo jeszcze go-zej niż innemi razy.

W samym Cieszynie z rana jeszcze trwała 
ua rynku i na ulicach żywa agitacja. Uderzała 
najw ęoej ruchliwość p. Obratschaja, który kła­
niał się wyborcom, ściskał za ręce, namawiał i 
podchlebiał. Mieszczanie, nawet Niemcy, śmiejąc 
się z jego uauzgów, mówili głośno: kto się tak 
łasi wyborcom, temu nie może cnodzić o dobro 
ludu, ale o jegi wiasna. Arcyksiążęcy myśliwcy 
i ferwalterzy sprcwHzali swoje gromadki wy­
borców zawisłych lub namówionych, częstowali 
w gespodzia, a nawet tak im dolali, że jeden z 
takich górali w sali wyborczej zasnął twurao, 
iż go nie możn i było się dobudzLÓ. gdy go wy­
wołano, a nawet i legitymację zgubił. Zaszły 
nawał objawy, o których ledwie Jura z Jankom 
mogą mówić. O godzinie 9, zgarnęli się wyborcy 
do sali ratuszowej. Do komisji wyborczej weszli 
dwaj ze strony narodowej p. Cieńciuła z Mi­
strzowie i p. Swie-czyna z Morawlri; gay trzeci 
narodowiec upadł równą liczbą głosów, a wszedł 
z przeciwnej strony p. Michnik, już to było złą 
wróżbą. Komisarz rządowy wybrał samych 0- 
branschaistów: pp. Obtułowicza hutmistrza z 
Trzynca. p. Kohuta z Skalicy i p. Granicę nau­
czyciela z Istebnej. Za 7gu z komisji wybrano 
p. Andrzeja Tomanka z Sibicy.

We Frysztacie niewiauomo, z jakich powo­
dów, rozpoczął się wy ból już o godzinie 8, cho­
ciaż ter okręg jest znacznie mniejszy. Gdy w 
Cieszynie komisję utworzono zaledwie po godz. 
11,, z Frysztata już nadszedł telegram o ukoń- 
czoneui głosowaniu. Niebawem przybył także te­
legram z Bielska donoszący o rezultacie pierw­
szego wyboru.

Ponieważ było trzech kandydatów, więc w 
pierwszem głosowaniu nie usiągnięto absolutnej 
większości. Otrzymali:

Świeży w Cieszynie 37, w Frysztacie 58, 
w Bielsku 58, razem 153; Cieńciała w Cieszy­
nie 79, w Frysztacie 20, w Bielsku 0, razem 99, 
Obrat.sckąi w Cieszynie 108, w Frysztacie 34, 
w Bielsku 86, razem 228. Ogól głosujących 480.

Ustanowmno d unie głosowanie na godzinę 
trzecią, a tymczasem porozumiano się, żeby 
Cieńcialiści przeszli do Świeżego, co jednak nie 
zupełnie się udało.

Rezultat drugiego głosowania, czyli ściślej­
szego wyboru między dwoma najwięcej głosów 
mającymi, oył następujący:

Świeży w Cieszynie 85, w Frysztacie 79, 
w Bielska 5], razem 215; ObsatscMaj w Cieszy 
nie 122. w Frysztacie 30, w Bieisku 86, razem 
248. Ogół głosujących 453. (Dok. n.j

Z Tzby sądowej.
Lwów 8. lipca. (7'oioars. kredytowe miejskie.)

W  50 dni po rozpoczęciu procesu posuuięto 
rozprawy do tyła, że wszyscy świadkowie zostali 
przesłuchani, i zaczęło się czytanie różnych aktów. 
W pierwszej linii przytaczamy doniesienie karne, 
mianowicie p. Skorobohatepo „Postmeisters v Na- 
vana“ , Daniela Pauliszyna z Ropanki w KałuBkiew, 
i mieszkańców Fitkowa w Nadwórniańskiem W szyst­
kie wyszczególniają, jak dalece zawiedli się w na­
dziejach swoich. Potem odczytano protokoły uien- 
tów Wanczarowskiego (Przemyśl), Honigsberga (Za­
leszczyki). Pawła Górki (Rawa), Kon itantegu Gra- 
biaftskiego (Drohooycz), Weicha (Kocmań), Hendry- 
kowskiego (Stanisławów), Milewskiego (Wyżniua), 
Harasymowicza (buczacz). Prawie wszyscy przy­
łączają się do postępowania karnego, g a y i albo im 
kancje pozabierano, albo w inny spo&ób doznali po­
krzywdzenia.

W eta stulecia.
Stbdjum ipo reozno-ekonomiczne

skreślił 
Dr. Henryk Jasieński.

(Ciąg dalszy.)
Jest przeto błąd w systemie wychowania 

publicznego, a błędu tego pozbyć się musimy, 
pod grozą zatracenia rodziny, zaprzepaszczenia 
tytu narodowego. Bezprzecznie, iż jest łatwiej­
szą krytyka niżli dodatni program — przy do­
brych chęciach atoli krytyką przekonani o wa- 
dliwuśeti systemu, dójdziemy do programu zbio 
rowegó, byleby chęci były potemu, izby chciały 
zbierać tu i ówdzie rzucaną dodatnio;’ć.

Mógłby nam kto zarzucić, iż tym samym 
systemem edukacyjnym cnowają i kształcą się 
mężczyźni, & mimo to stoi świat niezachwianie 
w swych podstawach i pochód ludzkości nic jest 
umow&ny. Na możliwy ten zarzut odpowiadamy, 
iż system edukacyjny płci męzkiej właściwemu 
nie odpowiada celowi, i że właśnie potworny 
ten system tamę kładzie rozwojowi powszechno- 
iel i wyradza tyle klęsk niezmiernych, tudzież 
cierpień tyle, ludom, niestety ujarzmionym.

Pb tym wstępie ogólnym przejdziemy kry­
tycznie wszystkie zakłady wychowawcze w kraju 
istniejące u rozpoczynając od konwiktów świec­
kich tudzież klasztornych, wkroczymy w przy­
bytek wiedzy urzędowego wykształcenia i skoń­
czymy na wychowaniu domowem, niezapomina- 
iąc i o tej warstwie, która bez opieki rodziny 
1 praw pod gołem chowa »ię niebem, *a której 
jedyną przewodniczką jest matka przyroda i 
wstrętne swym przykładem otoczenie.

Wincenty Pol powiedział 
I zdobyć serce i dziecię wychować,
I młodą duszę w życiu pokierować, 
Utwierdzić w wierze i W miłości kraju; 
Wszak to się godzi po lndzku od wieka,..

Wychowanie jest przeto trudnem zadaniem 
-  o ile społeczeństwo nasze tego trudnego 

dopełniło obowiązku, wykażemy poniżej.
W rzędzie zakładów wyćbowawczych, k o n ­

w i k t y  ż e ń s k i e  pierwsze zajmują miejsce. 
Rodziny zamożniejsze, niemogące lub niechcące 
dziatwę płci żeńskiej chować w domu i mozolić 
się nad jej przysposabianiem, odsyłają zwykle 
dziewczęta wyżej lat dziesięciu do konwiktów, 
które zdołały sobie zjednać reklamę. Konwikty 
przyjmują również do nauki i miejscowe uczeń 
nice, kióra to okoliczność jednak jest skombi 
nowanem wychowaniem, albowiem dziewczęta 
uczęszczające z domu własnego do zakładów wy­
chowawczych. pobierają w takowych tylko naukę, 
podczas gdy właściwe wychowanie w domu się 
odbywa pod okiem rodziców.

Dla zamiejscowych pensjonat zastępuje wy­
chowanie domowe i wykształcenie naukowe. Już 
sama ta okoliczuość, że pewien systematycznie 
urządzony z&kład, w dwóch zupełnie odrębnycl 
kierunkach pracować musi, stanowi anomalię w 
dziedzinie pedagogii, Dlatego też widzimy, iż 
konwiktorki są albo naukowo wykształcone, lub 
towarzysko i społeczno urobione; a ponieważ 
całość wychowania polega na jednem i na dru- 
giem, przeto z całą otwartością wyrzec musimy, 
iż pensjony żeńskie nie odpowiadają właściwe­
mu ich celowi. Charakter ich połowiczny, pole­
gający na obowiązkowem zastępywaniu rodziny 
ze strony jednej, a udzielaniem wykształcenia 
naukowego ze struny drugiej, wytwarza tę anw- 
m&lię, która w żaden sposób usunąć się nieda.

Dwa stołeczne miasta, Lwów i Kraków, ob­
fitujące w prywatne zakłady wychowawcze żeń­
skie, najjaskrawszy n są tegoż dowodem.

Z a k ł a d y  l w o w s k i e  kształcą umysł 
dziewczęcia, wiedzę daje mu dość obszerną, 
mniej bacząc na wychowanie. Wychowauice lwow­
skich zakładów żeńskich miewają przeważnie 
pończoszki wcale nie śnieżnej białości, a zbyt 
ciekawemu oku da się czasami dojrzeć i dziur­
ka, której uczennica zacerować Woale nie usiło­
wała. Porą zimową dadzą się spostrzedz pła­

szczyki, tłustemi plamami ugarnirowane, z od­
prutą tasiemeczką u obszycia. Kapelusik zmię­
ty, obcasik wykrzywiony, rękawiczka bez guzi­
czka i mankietki powalane, uzupeiniają całość 
odzienia; lecz natomiast toczy się rozmowa 
uczona między koleżankami klas wyższych o 
wpływie Henryka Heinego na literaturę niemie­
cką. Moglibyśmy wykazać daleko więcej niesto­
sowności jeszcze donioślejszych lwowskim Kon­
wiktom, nie chcemy jednak być zbyt drobnost­
kowymi.

Wiemy o tem, iż spotka nas zarzut, że te ba­
gatelki v," niczem nieuwiaczają wychowaniu, i 
że daleko ważniejszą jest rzeczą znajomość mu­
zyki i literatury, niźli pospolita sztuka cerowa­
nia pończoszek i wywabiania p.am tłustych; je­
steśmy przeto zniewoleni wypowiedzieć bez ogró­
dek, iż niewiasta, która p-ócz wiedzy encyulo- 
pedycznej innych nie posiada wiadomości, nie 
jest sposobną do dopełnienia obowiązków życio­
wych n& niej ciężących —  Ł w ł e s z c z a "  j e ­
ż e l i  z w a ż y m y ,  ż e  d z i e w c z ę t a  t e j  
w a r s t w y  n i e  s ą  p r z e z n a c z o n e  do 
z a j m o w a n i a  s t a n o w i s k  s a m o i s t n y c h  
i d o  z a r o b k o w a n i a  n a  o p ę d z e n i e  p o ­
t r z e b  ż y c i a ,  j e n o  d o  d o p i ę c i a  c e l u  
ż y c i o w e g o  w z w i ą z k u  m a ł ż e ń s k i m .

Drugi zarzut możliwy, który nas spotkać 
może, jest ten, iż wychowanie ceńskie nie jest 
złem, skoro opiera się na tych samych zasadach 
jak wychowanie męzkie. Odpowiadamy na to, iż 
zgubność zasady wychowania żeńskiego polega 
właśnie na tem, iż się nie różni od męzkiego; 
różny jest bowiem cel życiowy kobiety od męz­
kiego. Podczas edy u mężczyzny wiedza ency­
klopedyczna stanowi pierwszy szczebel do u- 
kształcenia specjalnego, fachowego — podczas 
gdy mężczyzna, oparty na wiedzy fachowej, spie­
nięża takową, dopełniając społecznych obowiąz­
ków, utrzymanie dając rodzinie — kobieta w zna­
czeniu ekonomicznem właśnie inną mieć powin­
na wiedzę.
11 Zresztą w czasach dzisiejszych, w tych cza­
sach realizmu i materializmu, w tych czasach, 
w których zasady ekonomii tworzą podstawy

bytu tak rodzin jakoteż społeczeństw, należy 
wychowanie żeńskie tak zreformować, by po 
szczególnym odpowiedziały wymogom.

| Większa część niewiast, bądź skutkiem 
zajmyw »nego stanowiska społecznego, bytu ma- 
terjalnego, posiadania możności zarobkowania 
lub też iunych podobnych, przyczyn, ma z góry 
wytknięty cel życiowy: być żoną i matką. Tę 
część społeczeństwa niewieściego przeto, należy 
sposobić do przyszłego ich życia, w podwójnym 
kierunku, przyszłe jej stanowisko bowiem wy­
magać jędzie próci. ogólnego wykształcenia, któ­
re snadnie w konwikcie nabyć może — i wie­
dzy specjalnej, odnoszącej się do jej stanowiska, 
jako przyszłej gospodyni domu, matki dzieci, 
członka społeczeństwa, piastującej godność, któ 
rą jej niąi zajmuje. Ta część praktycznego, że 
tak rzekniemy wychowania, jest u nas niestety 
w zupełnem zaniedbaniu.

Mniejsza część społeczeństwa niewieściego, 
skutkiem nieprzyjaznych okoliczności, bywa w 
późniejszem życiu z konieczności narażoną, na. 
zai jcie stanowiska samoistnego, i na ciężKą 
walkę o byt, by zapewnić sobie cbleb powsze­
dni. Dla tej części, tak zwane ogólne wykształ­
cenie, jest zupełnie niedostateczne. Z szczupłym 
zakresem wiedzy encyklopedycznej, żadnego nie 
mając specjalnego wykształcenia,! nie znajdzie 
taka istota pomieszczenia, nawet takiego, które 
by ją zabezpieczało od troski o jutro.

Świat dzisiejszy, domaga się specjalności, 
wykształcenia zawodowego — a do jakiego za­
wodu przysposobiono kobietę, w tych kilku kłu­
sach wyższych szkół żeńskich? Do żadnego ! Pó­
źniej będziemy mieli sposobność wykazać jak 
wiele jest zawodów nawet w naszeni społeczeń­
stwie, do których kobieta, przy specjalnym wy­
kształcenia bardzo się nadaje. Na teraz zazna­
czamy tylko, iż społeczeństwo nie wytworz^o 
żadnych specjalnych szkół dla niewiast.

W y c h o w a n i e  o b e c n e  K o b i e t  j e s t  
p r z e f o  z t y c h  w z g l ę d ó w  w a d l i w e m ,  
i ż  d z i e w c z ę t o m ,  m a j ą c y m  n a d z i e j ę ,  
p r z e z  r a m ą ? p ó j ś c i e  d e p i ą ó  oelu i y -

c i o w e g o ,  n i e  a a n o  w y k s z t a ł c e n i a  
p o t r z e b n e g o  j a k o  p r z y s z ł e j  ż o n i e  
i m a t c e  — z a ś  d z i e w c z ę t o m  p o t r z e ­
b u j ą c y m  s p e c j a l n e g o  z a w o d u  j a k o  
ś r o d k a  do ż y c i a ,  n i e  da no  m o ż n o ś c i  
do n a b y c i  a w i e d z y  f a c h o w e j .

Drugą główną wadliwością, dzisiejszego sy­
stemu edukacyjuegc jest, iż me przyspasabia 
się kobiety do walki życiowej, stawiając takowy 
ciągle w warunkacl anormalnych. Wedle dzi­
siejszych pojęć, tylko ta kobieta jest dobrze 
wychowana, która jest podobną do kwiatu w cie­
plarni hodowanego. Nie oswojona z przyrodą, i 
z jej zjawiskami — nieprzyzwycząjona do zmian 
powietrza — fizycznie nieyylsziałcona, z war 
rankami życia nieobznajom>ona — p o s i a d a  
d z i s i e j s z a  k o b i e t a ,  t a k  s z c z u p ł y  
z a k r e s  w a r u n t ó w  ż y c i o w y c h ,  że z a ­
i s t e  l i t o w a ć  s i ę  nad n i ą  p r z y c h o d z i .

Te zasadnicze błędy w wychowaniu zeń- 
skiem, odnoszą się do kraju całego, i odnoszą 
się tak dobrze ao Lwowa jakoteż i do Krakowa. 
K r a k o w s k i e  atoli k o n w i k t y  żeńskie, ró­
żnią się tem od lwowskich, iż nanienki po u- 
konczunycb naukach, wychodzą ztamtąd bardziej 
towarzysko urobione, z wię*szem zamiłowaniem 
de porządku domowego, z mniej [rozbudzoną fan­
tazją — lecz za to z mniejszym zaKresem wie­
dzy ściśle naukowe,,. Ztąd wniosek \A. zasad] 
wychowania, którenu Kraków się kieruje, snują 
swój watek z dawniejszej tradycji, urabiając 
niewiastę do rządów szlacheckiej strzechy bco* 
mianej — podczas gdy Lwów pomknąwszy nie­
co dalej w kierunku tak zwanej emancypacji 
kobiet, nie dorósł jednak do tej wyżyny, by 
zerwawszy z tradycją, nowe dla kobiety f l ’  
tworzył tory.

(0. d. ł )



Z odczytanego protokołu Jamesa Klanga, k tó ­
ry w kwietniu roku 1875 delegatom Towarzystwa 
wskazał konsortów wiedeńskich, dowiadujemy się, 
że lord ten uważał interes delegatów za „Projek- 
tenmacherei“ , ale mimo to dowiedziawszy się o pro 
wizjach i fa n x  fraia, pospieszył do Arnsteina z 
żądaniem, aby mu cod także wypłacono za faktor- 
ne> i otrzymał 75 gid.

Listy znalezione przy rewizji n Pisarcznka, 
świadczą, że gdy po walnem zgromadzeniu rzucono 
ua niego podejrzenie wyzyskauia Towarzystwa —  
chciał sam oddać się do sądn dla wyjaśnienia spra­
wy i swojej niewinności. W ynika z nich dalej, że 
Pisarczuk Barn zrezygnował z funkcji w banku w ło­
ściańskim, i że oddał kasę w porządku, przyczem 
wystawiono mu świadectwo „wielkiej działalności, 
rzutkości i zręczności11 tudzież „znakomitych usług 
i obrotności.11

Korespondencja Spitzera z dyrekcją dostarcza 
dowodów, żc ten zastępca żurnalistyczuy nie mógł 
się nigdy pieniędzy doczekać na czas ; zamiast go­
tówki otrzymywał listy dłużne, których nie mógł 
pozbyć, a miał zobowiązania względem redakcji 
dzienników. W  listach tedy swoich zrzuca się z 
kontraktn, prosi, przedstawia, ostrzega, narzeka i 
grozi wszelkiemi sposobami, ale po większej części 
bez skutku.

O dpow iedź na list otw arty  do m nie w y ­
stosowany um ieszczony w Nr. 153 „G a ­

zety Narodow ej4.
Szanowny przyjacielu!

Do tgj nazwy bowiem upoważnia mnie i podpis 
Twój na liście otwartym de mnie wystosowanym i 
treść cała szanownego pisma Tw ego; a lubo żarto­
bliwe perjody w początku listu Twego, pozwoliły 
by mule w tym samym odpisywać tonie (boć ustępy 
dotyczące prezesostwa m ego, do tegoby mnie upo­
ważniały), zważywszy jednak ważność przedmiotu, 
który mam traktować, pomimo że pobieżnie tylko, 
ale z całą szczerością i otwartością odpowiedzieć 
pragnę, nie bawiąc się w żadną każnistykę średnio­
wieczną, którą mi pan zarzucasz, a która jest cha­
rakterowi memu wręcz przeciwną, wstrętną, i którą 
się zupełnie brzydzę, i dlatego też z góry oświad­
czam że zgadzając się zupełnie w zasadzie, prawie we 
wszystkich punktach, z treścią listu Twego Sz. punie, 
tak co do poglądu na obowiązki Delegacyi, jak 
również na zgnbne wpływy ludzi, którzy należą 
ao kategorji zwanej Stańczykam i, na konkluzje je ­
dnakże zgodzić się nie jestem w stanie; a na tłó- 
maczenie moje przytoczę słowa Zygmunta Krasiń- 
s tego, który zawsze m ów ił: „że najpiękniejsza
mysi w ideale, skoro w rzeczywistość wprowadzić 
się nie aa, nic nie w arta /

Tak się też ma j z kandydaturą X . Adama 
sapiehy, do której postawienia listem swoim Sza­
lujm y pan mnie wzywa Nikt więcej nudemnie nie 
czuje potrzeby, aby osobistość taka jak X  Sapieha 
zajęta miejsce w delegacji, bo w X . Adamie widzę 
wszystkie te przymioty, wszystkie te zalety, o któ­
ry an w liście swoim wspominasz, nikt przeto 
więcej nademme nie rwał by się do postawienia jego 

andydatury, ale zdaje się Sz. panie, że nie wiesz, iż 
stawa wyraźnie wyborowi temu się sprzeciwia, bo 

\  Adam Sapieha będąc dziedzicznym członkiem 
Iżby Panów, nie może równocześnie być członkiem 
Delegacji, ustawa bowiem mówi:

„Niemand darf Mitglied beider Hauser sein.*
Ten argument sądzę, wystarczy do przekonania 

Cię Szanowny Panie, że pragnieniu Twojemu i mo­
jemu Zadosyć uczynić nie podobna!*) Wezwanie 
Twoje panie, do postawienia kaudydatury X  Sa 
piehy, było głównym powodem, dla którego mnie 
listem swoim zaszczyciłeś, mógł bym przeto, po 
odpowiedzi na wezwanie to, i korespondencję moją 
zakończyć; gdy jednakowoż żądasz szanowny panie, 
abym cię w dwóch kwe3tjach objaśnił, które nie są 
dla ciebie jasnemi a głów nie:

1. Dlaczego komitet okręgowy nie postawił 
kandydata z większych posiadłości?

2. Czy pod mojem przewodnictwem i przeze- 
mnie ma być postawioną kandydatura p. Kozłow­
skiego ?

przeto odpowiadam, ad 1. ponicwai komitet o- 
kręgowy po postawieniu kandydatów i p zsprowadze 
nia ich wyboru w kurjach mniejszej posiadłości i 
miejskiej, nie widział zagrożonego wyboru w knrji 
większej posiadłości a w przekonaniu, ie wybór pa­
dnie zawsze na kandydata narodowego, pozostawił po­
rozumienie się co do tego kandydata wyborcom Bamym, 
którzy się poroznmią na przedwyborczem zgromadzeniu;

ad 2. Zechce Szanowny Pan sobie winę przyp - 
sać, ie w tym punkc e ciekawości J g-,j zaspokoić nie 
jfistcm w Bt&Dio, me id&'H boffi nj iwjcztijii zwicrzjł- 
nia się z inteaoyami i projektami memi pr/.ed nie- 
snajomeJii mi osobami; a lubo zaszczycasz mnie Pan 
mianem przyjaciela, zawsza jako dowód malej naszej 
zażyłości, uważać muszę brik podpis mego nazwiska 
pań.kiego, za którego wyjawieniem i odpiwiedź żą­
daną * przyjemnością udzielić obiecuję; w każdym ra­
sie o tyle zasp'koić mogę ciekawość Szanownego Pana 
(bo to zwierzenie i obcej mogę zrobić osobie), ie dam 
głos mój kandydatowi, o którym będę mial przekona­
nie, ia j B8t niezawisłym, kraj swój miłującym, i że 
ma odwagę bronienia swoich przekonań.

Udzieliwszy Szanownemu Panu objaśnienia tak 
co do kaudydatury ks. Adama Sap;«h jak rdwn ei 
co do dwóch postawiony h mi pytań, uważam się je 
szcie w obowiązku sprostowani ■. błędnego pańskiego 
twierdzenia, jakoby pan Koztowski naleiai do koteryi 
Stańczyków, twierdzeniu tamu najzupełniej i najkate 
goryczniej praeczę, ntrzymując najdosalnirj, że ni e ,  
a lubo nie jest mojem zwianiem bronić w tam piśmie 
puna Kozłowskiego, bo on sam lepiejby to uczynić 
potrafił, sądzę jednak, że jest obowiązkiem każdego, 
Śmiało odoprzeć zarzuty krzywdząco i szarpiące nudzą 
dobrą sławę,

W przekonaniu, le lubo pobieżnie, zadosyć je ­
dnak uczyniłem obowiązkom włożonym na mnie z o- 
debran go listu otwartego Szanownego Pana, piszę się 
z poważaniem

Jego sługą chętnym 
Zygmunt Dembowski. 

Kosieniee 6. lipca 1879.

chem, a właściwie pp. wojskowi zamiast po drodze 
lubią przejeżdżać się po chodnikach przeznaczonych 
dla pieszych i na dowód przytoczyliśmy wtedy kilka 
miejsc, w których podobne ćwiczenia hipiczne się 
odbywają. Obecnie dochodzą nas skargi także z in­
nych stron, a mianowicie od mieszkańców nlicy na 
Rurach, gdzie podobne zdarzają się nadużycia. Przy 
braku trotoaru na tej niicy są takie wycieczki kon­
ne po ścieżce dla tamtejszych mieszkańców i publi­
czności dążącej na Pohulankę podwójnie przykre, 
bo drożyna, na której kopyta końskie poczyniły 
wyboje webec ciągle trwającej słoty stała się nie 
do przebycia. Przechodnie po kostki brnącć muszą 
w błocie.

* Matejko ukończył portret JEsc. pana namie­
stnika hr. Alfreda Potockiego, w strojn polskim. 
Obraz ten wystawiony będzie przez kilka dni na 
widok publiczny w Krakowie a zapewne przybędzie 
i na wystawę lwowską.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l u e .  W  koszarach 
przy ulicy Teatyńskiej „Czerwony klasztor* zwa- 
Bych, struł się w sobotę kwasem karbolowym Józef 
Sigert. sierzaut 9. pułku artylerji. rodem ze Szląz- 
ka ; obawa przed degradacją miała być powodem
rozpaczliwego czynu.

* M i a n o w a n i a .  Naczelny dyrektor poczt 
nadał posadę pocztmistrza w Kalwarji córce tam­
tejszego pocztmistrza ekspedytorce Sewerynie Haner, 
posady ekspedjentów pocztowych : w Baryezu eks­
pedytorowi pocztowemu Augustowi Meisserowi, w 
Dnblanaok ekspedytorowi pocztowemu Augustowi 
Kwiecińskiemu, w Kurowicach pensjonowanemu c. k. 
aktuarjuszowl powiatowemu Pawłowi Soleckiemu, 
w Morszynle ekspedytorce pocztowej Wandzie Sza 
bo, w K alncy ekspedytorowi pocztowemu Bolesła 
wowi Meissnerowi, wreszcie posadę stajniczego w 
Nowym Sączu byłej pocztmlstrzyui Annie Kirch- 
berger.

czmy Łukę Hrycyka zabili i natyehmlai około g o -j B udepO SZl 7. lipca. Minister br. Wenck- 
dziny pierwszej do stajni p. Ł go odnsśli. C h ło - ;^ ^  u m ar}  dziś przed południem. (Był mi-

Skolego każe się spodziewać, że mordecy ukarani sz^cym królowi za granicami n  ęgier, i po­
zostaną. Zadziwia tylko opieszałość koiendanta w średniczącym pomiędzy królem a gabinetem 
Tucholce, który będąc w Zupaniu, słuicej żydów- węgierskim ; p. r.)

Berlin d. 7. lipca. Urzędowy „Reichs-

in n ie  miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 8 lipca.

* W e ozwartek przedstawioną będzie dawno już 
ńże grana, a zawsze nowa kumedj* Józefa Korze- 
nlowskiego „Stary mąż.* Utwór to pełen żyda i 
Werwy komicznej. W  roli sędziego wystąpi p. To­
masze w ici.

* Zeszłego tygodnia znaleziono na ulicy Łycza­
kowskiej wojskową odznakę. Właściciel odebrać 
• o»e  swą zgnbę w redakcji Oaz. Nar.

Niedawno zwracaliśmy uwagę dotycząoych 
tttadz na to, ie niektórzy amaturowie jazdy wierz-

.  , . ' )  Myli jianowny autor odpowiadał Wybrany
woła • nawet dziedziczny członek Izby wyłszej,
w 1 h*1̂  Iraeo na czas swego posłowania, udziałn w 
Jjjji . wytszei. Ustawa bowiem powiada jedynie, że 

nie może Łyd członkiem obu Izb, i nie więcej. Zre- 
- j • Adam Sapieha posiada tylko prawo dziedziczne- 

u l  k i **^1 panów, ałe jeszcze rzeczywiście nim nia 
Ji’ „ n‘ e podał dotąd o powołanie go do Izby panów 

wiąo dotąd powołany ani przyrzeosema nie 
slośył. Ustawa wi«o nie stoi aa prseukodsie.

—  Rawa 6. lipca. W  pobliżu Rawy zastrzelo­
no wczoraj ciekawy okaz przybysza z dalekich kra 
jów . Jeden z tutejszych amatorów myślistwa spo- 
spostrz- gl na przechadzce ptaka błąkającego się 
samotnie, barwą podobnego do gołębi dzikich, kształ­
tów zaś nieco odmiennych. Zaciekawiony nowością 
przedmiotu postanowił upolować ptaka, co mu się 
też wkrótce powiodło. Ale można sobie wyobrazić 
zdumienie myśliwego, kiedy po zastrzeleniu spo­
strzegł na końcowych piórkach obydwóch skrzydeł 
dzikiego gołębia wyraźny, kilka razy stampilią od­
bity napis moskiewski: Ertwan, 1878, dalej dwie 
pikielhauby liczbę 47 i inne już nieczytelne znaki.

Pocztowy, jak się zdaje ten gołąb będzie ode­
słany łowieckiemu Towarzystwu do Lwowa. Może 
ono znajdzie rozwiązanie zagadkowego zjawienia 
się moskiewskiego gołębia pocztowego na anstrja- 
kiem terytorjum.

Najprawdopodobniej będzie to goł|b pocztowy 
nazwiskiem Eriwan, któremu się służba moskiewska 
sprzykrzyła. Bo przecież z Persji tu nie przy­
leciał.

—  Nowy T a r g . Do miasteczka naszego zawi­
tało w tych dniach Towarzystwo dramatyczne pod 
dyrekcją p. Katnera. Towarzystwo to, aczkolwiek 
tylko z 12. składające się osób, zasługuje rzeczy­
wiście, aby go postawić za przykład scenom pro 
wiucjonaluym. Takie dobrane siły, takie poimowa- 
nie zadania sceny ojczystej i taka staranność w 
wykonania każdej sztuki je3t rzadkością na sce­
nach prowincjonalnych w Galicji. Odegrano dotąd 
,,Łobzowian“ , „Ulicznika paryzkiego11 i „Życie Szu­
lera.“
i P. Katner ma jeszcze wystawić „Emigrację 
chłopską11, „Damazego“ , „Stasia“  i „Zbójców*1; po- 
ćzem wyjedzie do Zakopanego.
1 — Źupaoie w Stryjskiem 26. czerwca. (L i­
chwiarze i tajemnicze morderstwo.) U samego pod­
nóża Beskidn, gdzie rzeka Stryj wypływa, położo­
na jest wieś Znpanie. W ieś górska niezbyt mała 
odznaczała się jeszcze przed osmin laty jakim takim 
dobrobytem. A dziś? —  Dziś znajdziesz na sto 
dwadzieścia numerów zaledwie kilka uiezadtnżonych 
niesiedzących całkowicie w kieszeni u żyda. Jakaż 
tego przyczyna? Czy może nieurodzaj zboża czy 
pomór na bydło jest tego przyczyną? Nie — jedy­
nym i wyłącznym powodem tego jest osiedlenie się 
w tej okolicy żyda Chaima Feuerstein. On to za 
pomocą lichwy kilkunastn gospodarzy doprowadził 
do żebractwa, on przyszedłszy w zagadkowy Bposób 
do majątku niszczył biedny ind i od Beskidu do 
Munkacza i Stryja był nazywany po prostu rabn- 
siem. Lecz czego dopuścił się on tego roku, tego 
nikt nie przypnszczał. Dnia 22. czerwca znaleziono 
w stajni p. Ł. właścicielki części dóbr, która nie 
dawno dotkniętą została ntratą męża —  ciało jej 
furmana Łuki Hrycyka. Przywołany lekarz H. Pre­
zes, który dla usunięcia epidemii (dipbteritis) w 
tych okolicach się znajduje —  oświadczył, że ten 
człowiek już od dwóch godzin jest zabitym, że po­
łożony obok koni znajduje się w tej pozycji, że 
usuwa nawet przypuszczenie zabicia od koni, a rany 
na głowie wskaznją, że zabitym został ręką ludzką. 
Ogólny żal po zmarłym, który by? gospodarzem 
gruntowym i zostawił matkę, żonę 1 dwoje sierót, 
rozległ się po całej wsi, nie dotknął on tylko Cha­
ima Feuerstein. Przed tygodniem wybuchł pożar w 
stajni Chaima Fenersteina, pożar zagadkowy, bo 
właściciel około 12 godziny w nocy wyprowadziw­
szy bydle, konie a nawet wyciągnąwszy połamane 
sanie, dał znać do wsi — że się pall. Jak się rzecz 
miała i czy sam właściciel nie podpalił stajni dwor­
skiej wyarendowanej przez niego —  śledztwo oka­
że. Ckaim Feuerstein rozgłosiwszy, że go chłopi 
podpalili, prosił p. Ł., aby parę koni jego wartości 
500 złr. przyjęła do swej stajni na kilka dni, bo 
on w yjeżdża wkrótce do Stryja, aby je sprzedać. 
P. Ł. uczynić tego nie chciała, ale jak zaczął fur­
man Łuka Hrycyk, wielki miłośnik koni prosić, że 
szkoda aby kto tak piękne konie spalił, że on sam 
będzie pilnował tych koni, f że tu obawy o pożar 
•ie ma, — p. Ł. w końcu na jego prośby zezwoliła. 
Raniutko zwykle przychodził parobek żydowski po 
te konie. Przyszedł i 22. rano a zabawiwszy w 
stajni z pół godziny i wyprowadziwszy konie dał 
znać ie  furman zabity. Uczynił to z największą 
obojętnością, co mnsiało każdego uderzyć, gdyż jest 
to chłopak zaledwie dwadzleśclakilka lat liczący. 
Znaleziono równocześnie krew koło karczmy. Vox 
populi dał się słyszeć od razu, że zabity został 
przez żydów miejscowych. Wieczorem jako gospodarz 
gruntowy miał pn wartę koło cerkwi a ponieważ 
był sam, zaszedł do karczmy (chociaż przysiągł był 
od wódki i nic nie pli) w mniemaniu, ze jego to ­
warzysz tn się znajduje i tam zapewne podsłuchaw­
szy jakiejś narady żydowskiej został zabitym w tym 
celu jedynie, aby tajemnicy nie zdradził, gdyż był 
to człowiek ogólnie lnbiany 1 w inny sposób zabój­
stwo jego trudno sobie wytłómaczyć. Dnia 24. z je­
chała komisja sądowa, czego się żydzi nie spodzie­
wali, bo myśleli, że zjedzie aż 29. Dzięki energii 
p. sędziego L . Majora, a pośrednio postępowaniu 
żandarma z Tncholki Radomskiego, bo ten ostatni 
swem taktownem postępowaniem względem słngl 
żydowskiego, który pierwszy trupa zobaczył, od­
krył, że ohłopak żydowski dlatego i taką obojętno­
ścią mówił o tern 1 bawił pół godziny w stajni 1 
konie wyprowadził, nim dał znać o zabójstwie, bo 
widział ze stajni żydowskiej jak  koło karczmy Cha- 
im Feuerstein, Szmul Steinberg i Leib Schwarz, 
karany już kilka razy złodziej koński, koło kar­

skiej, któ-a także o morderstwie wiedmć musi nie 
aresztował, na drugi dzień obwinionch aż koło 
jedenastej godziny przed południem doikolego wy­
prawił, gdzie 2 podejrzanych morderew w jednej 
izbie ulokował, a później trzech areztowanyoh i 
świadka (nie wiadomo na jakiej podsawle, kuedy 
Radomski ich wszystkich osobno do Ticholki pro­
wadził), na jednej furze do Skolego aesłał.

Czemn aż do 11. czekał, czemn oh na jednej 
fnrze umieścił, czemu pozwolił im kouunikować się 
ze sobą, niewiadomo. Spodziewamy sii, że go w ła­
dze do odpowiedzialności pociągną, 3o się dalej 
stanie ? —  czy gorliwość w poszukmniu pana sę­
dziego a żandarma Radomskiego uwióczoną zosta­
nie —  nie omieszkam wam donieść.

—  W Łodzi zacznie wkrótce wyhodzić dzien­
nik w języku polskim p. t. Słowo. Viadomość to, 
pisze Wick. pożądana, albowiem tak maczne miasto 
jak Lodź, liczące do 120 tysięcy mieakańców, win­
no być wzorem dla Innych mniejBzycl miast guber- 
nlalnych Tymczasem stało się przeciłnie i dotych­
czas Łódź musiała zadawałniać się jedynie organem 
niemieckim Lodeer Zeitung.

—  Z Warszawy piszą, Iż Alehsmder Zarzyc­
ki ma być przedstawiony władzy wyższej łq po­
twierdzenia na stanowisko dyrektora konserwato­
rium warszawskiego.

—  Fabrykant brylantów. Tibtine donosi, 
że w Brunświkt. umarł syn nauczy chla tamtejsze­
go, młody chemik B , o którym obega wieść, że 
odkrył tajemnicę fabrykacji djaaentów, które 
potem bez wszelkiego podejrzenia jako naturalne 
szlifowano w Amsterdamie. Zmarły 9. przez kilka 
lat nie zajmował się niczem Innem, /ak pracą w oie- 
mnem laboratorium. Powiadają, że B. sprzedał swą 
tajemnicę za kilka milionów do Ansterdamu, 1 że 
nmarł śmiercią nienatnralną, —  w tych dniach od­
będzie się sekcja. W szystko to brzmi bardzo ta­
jemniczo.

—  W biurze prywatnem. inspektor rewidu­
jący księgi jednego z urzędników, zniecierpliwiony 
mnóstem nieporządków Jakie w lich znalazł, wy­
krzyknął: „Cóż to za osioł mianował pana na to 
miejsce ? “ — Pan inspektor Barn by] łaskaw przed 
dwoma laty...

—  Żydzi niech siedzą w bożnicy. Na ja r­
marku w Beregsass na Węgrzech zdarzył się ko­
miczny wypadek. Na targn tym zjawił się pomię­
dzy innymi także jakiś obłąkany, który ubrdał so­
bie, że żydom nie wolno właściwie być na nlicy, i 
że ich właściwe miejsce jest w świątyni. Z okrzy­
kiem „Żydzi niech siedzą w bożnicy* wywijając 
żelaznemi widiami wpadł ot. na gromadkę żydków, 
którzy chcąc niechcąc schronili się do świątyni i 
mnsieli w niej siedzieć tak długo, dopóki policja 
przyaresztowawszy szaleńca nie uwoluiła ich od 
przymnsowej nabożnoś- i.

anzeiger* donosi, że dymisja Hobrechta zo 
stała przyjętą a podsekretarz stanu Bitters 
w jego miejsce ministrem skarbu mianowa­
ny. Dalej ogłasza prowizoryczne zaprowa­
dzenie ceł dodatkowych od wódki, rumu, 
octu, wina, moszczu, owoców południowych, 
kawy, herbaty i nafty. —  Parlament nie­
miecki przyjął projekt o podatku tytoniowym 
według wniosków komisji.

Konstantynopol d. 7. lipca. Książę 
bułgarski był przez sułtana osobiście przyj­
mowany, i otrzymał od niego berat inwesty 
cyjny. Miał na sobie mundur wojskowy bez 
feza ; na obiedzie był u posła moskiewskie­
go Łabanowa. —  Sułtan waha się jeszcze, 
czy Mahmuda Nedima zamianować guberna­
torem, czy na nowo wysłać go na wygna­
nie na wyspę Mityłenę ; na żaden jednak 
sposób Mahmud Ńedim nie pozostanie w 
Konstantynopolu. —  Nadzwyczajne zarzą­
dzenia policyjne przypisują pogłosk’ zamia­
rowi ucieczki exsułtana Mu rad*, (F. C.)

W ie le ń  d. 6 lipoa. Wiejskie okTęg 
dalmackie wybrały wczoraj czterech naro 
dowców Koncepista namiestnictwa Iwanowic 
wybrany w okręgu zadarskim 84 głosam 
przeciw 71, które otrzymał Klasę (prze- 
wódzca narodowców; p. r.)

Bukareszt d. 8. lipca. „Romanul“  go­
rąco krytykuje proponowane przez komisje 
senatu i laby posłów załatwienie sprawy 
żydowskiej, dodając, że rząd oświadczył, iż 
wobec niebezpieczeństw, jakie tkwią w tem, 
artykułowi 44. traktatu berlińskiego wcale 
nieodpowiadającem załatwieniu, na wniosek 
komisyjny zgodzić się nie może.

P o o h y r i  k o ie jo w e .

O d c h o d z i  ze L w o w a :
Podług zegaru lwowskiego.

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed półnoeą 
pooUg pospieszny; o godz. 4 m. 63 rzco pociąg 
osobowy, o godz. 5 minut 9 po pofatiiii pociąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZY8F : z głównego dworca: o godz I  
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 
po połud. pociąg mieszany: o godz. 10 min. SI wie­
czór, oooiąg mi osrany >

DO PODlć OŁ0CZY8K z Podzamecz: o godz. 10 m 69 
wieczór pooiąg mieszany; o godz. 12 m. 62 w połud­
nie pociąg mięszany.

Dq C Z K RN 1 OWIEC. o godz. 6 min. 30 rano, pooiąg po­
spieszny, O godz. 12 min. 10 rano, pooiąg mięsza­
ny, o gf>d* 1' min. 10 w nocy, pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWCWA: na Stryj: o gooz C min. 67 rano
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA : o godz. 5. m i D .  40 rano pociąg pospieszny 
o godz 8 mir?. 27 wieczór, pociąg osobowy, o godzi
11. m. 20 przed południem, pociąg miesza y

7 P0DW 0Ł0CZY8K: na dworzec w Podzamczu: o rod. 
dżinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany, o godz. 8 m. 
89 po południu, powag mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K : na dworzec lwowski główny, o go­
dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o gods.
8 min. 60 rano, pociąg mięszany, o godz. 4. m. Ib po
południa, pociąg mieszany. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W  teatree hr Skarbka.
Dziś, we wtorek dnia 8. lipca 1879 

po cenitch zniżonych

Rewizor z Petersburga
Komedja w 5 aktach Gogola, przekład z moskiew­

skiego J. C.
Początek o godzinie 8me,J wieczór.

W e środę dola 9. lipca 1879 
po cenach zniżonych

N I N I O H E

Przyjechali dnia 8 lipca 1879.
HOTEL ZORZa  : J. Mięsowicz z Kamionki 

o tram. J. Seferowicz z Wiednia.
HOTEL LANGA : A. Hlrner z Wiednia. L. Po- 
litzer z Wiednia. M. Ungar z Pesztu. B. K&hane 
z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI E. hr. Starzeński z 
Mogielnicy. S. br. Doliniański z Dolinian. A . Ka­
mieński z Podola mosk.

HOTEL KRAKOW SK I : G. Bieniaazewski z 
z Wysoki. J. Jarjew icz z Brrezan.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
—  Tydzień polaki w zeszycie nr. 23. zaw iera :

0  bajronizmie w poezji polskiej, stndjam literackie, 
napisał Józef Tretiak. — Pozory, powieść przez 
Władysława Sabowskiego (c. d.) — Leonard Chodź­
ko 1 jego prace, krótki rys biograficzny i naukowy, 
skreślony przez Aleksandra Wernickiego c. d) —
Z typów i obrazków wiejskich przez J. Blizińskie- 
go. — Piśmiennictwo frauenzkie, przez Zygmunta 
Miłkowakiego. —  Zgor. Westalkf, monolog tragi­
czny przez Brunona R. —  Ukryte skarby, powieść 
Salratora Farlny, przekład z włoskiego A Callier 
(c. d.) —  Piśmiennictwo pol-kie : Kosmoe za r.
1878, przez Br. Abakanowicza. —  Kroniza tygo­
dniowa.. — Z wystawy sztńk pięknych przez J. T .—
Wiadomości z kraju i za świata. Rozmaitości. —
Katastrofa powietrzna pod Myszkowem przez K.
Langie’go.

Gospodarstwo przem. i handel.
W  Am eryce północnej zanosi Bię na bar­

dzo pomyślne urodzaje. Times pisze w tym wzglę­
dzie Obecnie stoją zboża tak dobrze, jak nigdy 
w dawniejszych latach urodzajnych. W  Stanie no­
wojorskim pszenica ucierpiała cokolwiek przez sn- 
Bzę i tam wypadek żniw nie da się jeszcze z pe­
wnością oznaczyć. W  Stanach nowej Anglii rachu­
ją  na lepszy sprzęt siana, niż w którymkolwiek z 
lat upłynionych. W  New-Jersey, Delawara 1 Mary­
land zanosi się na wyborny sprzęt owocu, nato­
miast stan zbóż w Pensylwanii obiecuje wydać bo­
gaty sprzęt, wyższy o 20 procent, podczas gdy Ja­
wa, Indiana 1 Weskonsen zapowladąją sprzęt psze­
nicy tak obfity jak w najlepszych latach. Również
1 sprzęt knknrndzy w Stanach zachonich będzie 
wszędzie o wiele większy, niż w latach dawniej­
szych. Dla sprzęte jęczmienia i owsa są wszędzie iNapoleondor . . . .  9 19
widoki zadowalniające, jednak zdaje się, iż zboża I Półlmperjał rosyjski !
•cierpiały cokolwiek od suszy. Co się tyczy państw Rubel rosyjski srebrny .
połuduiowych, oczekują w Georgii, w północnej 
Karolinie, TenneBee sprzętu przeciędowego baweł­
ny; w W irginii, południowej Karolinie, Alabama,
Lonislana i Texas większego sprzętu tego produk­
tu. W  Mississippi zasadzono więcej kukurndzy a 
mniej bawełny. Nad miarę pomyślnie brzmią spra­
wozdania z Texas, gdzie sprzęt bawełny nie tylko 
obiecuje być o wiele większym co do ilości, lecz 
także znacznie lepszym co do jakośd. W idoki u- 
rodzajów w żadnym roku ale były  tak obiecujące 
jak właśnie w tym.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Poczuwam się do obowiązku, złożyć ser­

deczne podziękowanie wszystkim, którzy raczy­
li wziąć udział na ćaiu 9. czerwca b. r. w od­
daniu ostatniej usługi zwłokom ś. p. Łweliny 
z Zdanowiczów Z1 rożek żonie mojej, zmarłej 
dnia 7. czerwca b. r. w Grzybowicach.

Szczególnie zaś wyrażam podziękowanie 
Wielebnemu księdzu Włodzimierzowi Turkiewi­
czowi, proboszczowi z Grzybowic.

Również serdecznie dziękuję wielebnemu 
księdzu Julianowi Turkiewiczowi, proboszczowi 
z Grzędy i wielebnemu księdzu Skorodyńskiemu, 
proboszczowi z Malechowa, którzy swym życzli­
wym udziałem przyczynili się do uświetnienia 
owego smutnego obrządku.

Dotknięty ciężkim ciosem, który na mnie 
zesłać podobało się Opatrzności, niezdolny jestem 
za okazane życzliwości i bezinteresowność dla 
drogich cieniów zmarłej mej małżonki i za 
współczucie dla mego bolu, wyrazić mojej wdzię­
czności inaczej, jak tylko serdecznem: „Bóg 
zapłać.*

Eligiuse Zbrożek.

Biliński szczaw/
najdonioślejszy reprezeutaut szczawów alkalicznych 
(w 10 000 cuęścl zawiera 33.tS3i węglan so­
dy , prócz medycznej w artości, jest przewy* 
obrnym dyetetycznym napojem, i może być szcze­
gólnie podczas upałów letnich poleconym.

P a s t y l k i  b i l i ń s k i e  (bilińskie ciasteczka 
na trawienie), niezawodny środek przeciw zgadze, 
katarowi żołądka w ogóle przeciw zwichniętemu 
trawieniu; działają nader szybko i skutecznie w 
chorobach trawienia w organizmach n dzieci.

Składy w handlach wód mineralnych, pastylki 
zaś w wielo aptekach i składach materjalów apte­
cznych.

Lwów, z Izby haudlowej, 8. lipca. 
I. AltCM* za sztukę 

(bez kupona bieżącego).
Kolej galic Karola Ludwika . .

„  Lwowsko-Czera.-Jauka 
Banku hip. galic. po 200 zł. . .

„  kred. galic po 200 złr. .
U. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

»> » >» ^ łl v
»  „  „  * »  okr«*- •

Banku hipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakl. kred, włoźc. 6 pret. .

III. L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roba. kr edyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 8 pret.
IV . Obligi ze. 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł kr. wł 6 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po t: pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dnkat h o le n d e r s k i ........................
cesarski

„  „  papierowy
100 mareL niemieckich .
Srebro .............................
Kupony w srebrno . .

k u r s  GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 7. lipca 1879. 

godzina 2. min At -  . popołudniu.

232 21
>33 60 136 —
2 :3 — 2E6

20 — --- —

89 75 90 75
83 — 84 —
89 75 90 75
94 76 9 '; 75
96 — 08 —

91 — 9Ł —

89 75 £0 75
£3 — ' 4 _
94 — £6
17 50 19 —
23 50 25 51

5 37 5 48
6 42 5 52
9 19 £ 28
9 45 9 56
1 55 1 67
1 14 1 15

56 83 57 5
99 50 100 60
99 2S m 38

Mraw Gaz. Nar. i ostat. wiadomości.
Izba handlowa krakowska wybrała posłem 

do Rady Państwa Dr. R&ppaporta, posła na 
sejm krajowy.

Kołom yja 7. lipca. Rezultat ściślejsze- 
szego w yboru: W  Kołomyi otrzymał Schrei- 
ber 5 9 1 , Leżansky 463, w Buczaczu: Schrei- 
ber 500, Leżansky 118, w śniatynie: Schrei- 
ber 358, Leżansky 331 głosów. Rabin Schrei- 
ber wybrany.

Grac 7. lipca. Przy ściślejszym wybo­
rze z miejskiego okręgu Libnica wybrany 
został dr. Magg 477 głosami, przeciw 404 
głosom, które otrzymał minister Stremayer.

Berno 7. lipca. Z morawskiej kurji 
dworskiej wybrani głosami 74 do 75 pano­
wie ; hr. Egbert Belcredi (konserwatysta), 
hr. Berchthold (kons.), hr. Dubsky (liberał), 
hr. Stockau (lib ), hr. Yetter (kons.), hr. 
Fiirstenberg [kons.], hr. Salm-Salm [kons.], 
br. Louaon [lib.], br. Gudenau [kons.], — 
w mniejszości pozostali pp- br. Eichhoff, br. 
Hopfen, Jęnison, br. Kiibeck, Poche, Chlu- 
metzky, Tersch i br. Pilleradorff, którzy 66 do 
67 głosów otrzymali.

Louy kredytowe 168.25. 
Aą<je fran.-auit. — .— . 
Unionsbank 85.30.
Nordbahn 219.25.
Kolej Alfóld. 135.— .
Kolej Lw.-czer. 134.5C. 
Rudolfsbahn — . —.
W ęg. obi. p. w zł. 74.50. 
L o s y z r .1 8 6 4  158.25. 
Verkehrsbank — -— ■
Renta węg. 8 %  93.80. 
Bankverein 119.75.
Losy węgier. 103.50. 
W ęg. Ostbahn —

WąjJter. M e*. 2bl2S  
A nglo-autr. 124.80 
Kolej Kar. Lnd 234.—  
Kolej Połud. 86.75 
Kolej Elżbietj 179.25 
W ęg. Nordostb. 127.— 
W ied. Comunal.112 80 
Galic indemniz. 90.25 
Kolej sieamlog. 104.—  
Losy tureckie 21.25 

Kolej Państw. — .—  
Rosy. rubel pap. 1.14.—
Marki niemieckie — .__
W ęg. galic. kolej — .—

Usposobienie: ciche,
f f ie d e ń  d. 8 lipoa 

godzina 1C minut 45 przed południem.
Akąjc kredytowe 264 30 Anglo-Austrjackle 123 30 
Kolei Kar. Lnd. — . -  Kolej Południowa 
Unionsbank . 84 80  Napoleondor £ 2 2  V,
jtotri banknoty 1.14 — Usposobienie: slabs 

Berlin d 7 lipca. 
godzina 5 minut S4 popołudniu.

Rosyj- bankn. 200,30 A ząje kredyt. . 467 — 
Lombardy . 152. Galicyjskie . lC 2.2b
Kolei Rumnfis. 32 80  Austrjackie banku. 176.—

U sposobienie:
Tow. kredytowego.

Kupuje. Sprz daj*
5*/, Listy sastawue opr&cz kupo­

nów 100 złr. po . . 90  —  90  5P
4°/« Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 83 —  88 76
Lwów d. «  lipce 1878.

Leczenie suchot.
Żadna wojna, żadna epidemia nie sprawia tak 

znacznych spustoszeń, jak suchoty; albowiem po­
między pięciu do sześcin lsdim i umiera jeden z nich 
Da tę chorobę.

Słusznie zaznaczyi niegdyś Yirchów, że zada­
niem ludzkości powinno być pokonanie suchot pier­
siowych, tak jak w czasach średuich pokonano 
szkorbnt. W  kilka lat później pewien młody lekarz 
nie tylko potwierdził to, ale podał sposób, jak to 
zadanie rozwiązać należy. Chociaż w początkach 
jego nauka nie znalazł? odgłosu, pomimo to ut- r- 
dziła się, została uznaną za racjonalną i pr zła 
w księgi medyczne. Praktyczna wartość ' j  le­
karza znalazła zastosowanie w zakładz* eczni­
czym dr. Brehmera w Gorbersdorf. O nit„ jakoteż
0 wykonywanej metodzie leczenia, wyraża się teraz 
profesor dr. Seilz w następujący spoBÓb:

„Najwięcej uwag* powszechnej' w teraźniejszych 
czasach zwrócił na siebie zakład w Górbersdorf na 
Szlązku, szczególnie z  tego względu, że tam posu­
nąwszy stosunki miejscowości, w zakładzie kiero­
wanym przez Brehmera dla suchotników mają pe­
wne terapeutyczne zasady tę doniosłość, które pod 
wielu względami zupełnie od prastarych reguł żna- 
czają i słusznie na zupełne zasługują uwzględnie­
nie*. W  podobny sposób wyraża się profesor dr. 
Jttrgensen, ntrzymując:

„W edłng teraźniejszego stopnia naszej wiedzy 
jest prawie niemożebnem stanowezo w danym razie 
rozstrzygnąć, czy pobyt w Gfirkersdorf lub w in- 
nem wyżej połozonem miejscu, jakoto w kąpielach 
Ems, Lippsprlnge, Ober-Ralzbrann, Soden itd. nie 
jest korzystniejszym Każdy lekarz powołjrwać się 
będzie na swoją praktykę własną, mało takich się 
znajdzie, którzyby wydać mogli podług swych do­
świadczeń sumienny 1 stanowczy wyrok, któryby 
był i dla Innych przekonywującym. Podług tego 
zastrzeżenie mogę moje zdanie tak dalece wypowie­
dzieć, że z zakładów leczniczych, na wysokościach 
położonych, gdzieby podług myśli dr. Bremera le­
czono, temuż przyznają w ogóle pierwszeństwo*. 
Zaiste wielkie nznanie! Dr. Brehmera zakład le ­
cznica? odznacza się już przez swoje położenie. 
Gśrbągadorf leży około 1900 stóp nad powierzchnią 
■ orzz , zatem w strefit od snchot znpełole wolnej, 
w wązkiej dolinie, ze wszeca stron otoczonej prze?. 
przeBzło 3000 stóp wysokie i gęsto lasami po­
kryte góry W iatry nie mają tutaj przystępn, o 
tyle, ile dla oczyszczenia powietrza niezbędnie gą 
potrzebne, powietrze zatem zawiera w sobie dużo 
ozonu. Zakład istnieje od 25 lat, a urządzenie za­
kładu wedłng pomysłu lecaeuia dr. Brehmera jest 
tego rodzajn, ażeby suchotnikom o ile możności 
najwięcej dostarczyć świeżego powietrza, a przez 
odpowiednie uregulowanie czynności serca poprawić 
odżywianie się płne, a przezto suchoty wyleczyć. 
Postarano aię tedy w pierwszej liuii o przewybor- 
ną wentylację pokojów dla chorych, która się sto­
sownie do wymiaru trzy razy dziennie odnawia, 
napełniając świeżem powietrzem mieszkania, a dalej 
poświęoono parkowi największą lekarską troskliwość. ■ 
Poczynające się od Zakładu cieniste śeleżki ciągną 
się w łagoduem stopniowaniu na górę, w miejscL 
najochronniejsze, zaopatrzone w ławki dla wypo­
czynku, tak daleee, że najsłabszym pacjentom daną 
jest sposobność, wyjścia na góry i tam oddeebać 
czystem powietrzem górskiem. Domy są w najpy 
szniejszym stylu gotyckim zbudowane. Dyeta jest 
wyborna i zastosowana do metody leczenia Breh­
mera. Dr. Brehmer wykonuje służbą lekarską przj 
pomocy czterech asystentów. Chcsmy tuta.; także 
nadmienić, że ktt~aoJa sama przez się jest łagodni
1 przyjemna, i że takowa w każdej porze roku, 
nawet w zimie może być używaną, gdzie dla pa 
cjentów otwarte są ogrody zimowe.



Biblioteka
teatrów amatorskich.

Dotąd wyszły następujące zeszyty:
1. N o w o i e a c y ,  komedjii w 2. ak­

tach z szwedzkiego Bjórsona . 40 c.
2. K a l o s z e ,  komedyjka w 1. ak­

cie J. A. hr. Fredry . . 40 „
3. K a p r y s , komedja w 1 akcie z 

francuskiego Alf. Musaeta . 40 „
4. P r z e z o r n a  m a m a , komedja

w 3. aktach Józefa Blizińskiego 70 „ 
6. Sta w ę d k ę , kom. w 1 akcie 40 „
6. S p u d ł o w a l i ,  kom. w 1. ak­

cie K. Zalewskiego . .  . 40 „

7. P a n  D a m a iy , kom. w 4. ak­
tach J. Blizińskiego . 1 zł. — „

8. Z a r z n tk a  b a lo w a , kom. w
1. akcie z franc. pp. Delacour i p. 
Roges . . 40 „

9. P o d ró ż  p . P e r ic h o n , ko­
medja w 4. aktach pp. Labiche i 
Martin . . . . 80 „

10. P a n n a  P ir e r t , komedja w
2 aktech . . 60 „

11. M p ż  o d  b i e d y ,  kom. w 1. 
akcie J. Blizińskiego . . 40

12. T e a tr  a m a to r s k i, kom. w
2. aktach Bałuckiego . . 30 „

Pod prasą:
13. W r ó b l e ,  kom. w 2. aktach t 

francuskiego . . . 8 0
14. (ih leb  ła d z i b od zie , kom.

w 1. akcie Blizińskiego . 40 „
15. K artki m y d la n e , kom. w 

1. aktach, przerobiona z francu­
skiego przez M, Chrzanowskiego 60 ,

16. H o r d e r c a ,  komedja w 1. ak­
cie z franc. E. Abont . 40 ,

17. K a w a le r  m a rco w y , kom.
w 1. akcie Blizińskiego . 40 „

Wydawnictwo Biblioteki: Teatr III 
piętro, nr. 59.

Skład główny w księgarni P .  H , 
R ic h te r a  w3 Lwowie. 2965 3—?

O O O O O O O O O O O O O D O O O O O O '

Z M I A N A  L O K A L U .
SKŁAD FORTEPIANÓW

kSeyfartha & Czajkowskiego
w e  L W O W I E

zestał przenies ony do g ł ó w n e g o  R y  n k u  n a  I .  
p ię t * * ®  n a d  k s i ę g a r n i a  powyższej firnu, o czuui 
zawiadamiając P. T. JFutliczn ść, polecamy jej łaskawym 
względom i nadal

wielki wybór fortepia ów, pianiu 
i fisharmonii

z najpierws/ych fabryk krajowych i zagrań c»ii'ch  p i jak 
uajp!Zystępuie;8jych cenach 3016 1—2

Heyfarth Ą' Czajkowski
księgarnia skład nut i wielki skład fortepianów 

we l.wowie,  Rynek główny l. 24.

>0000000000

Krople amerykańskie
i ELIKSIR od bolu zębów

Hipolita Majewskiego s Warszawy, 
znanfc publiczności z wieln wystaw, gdzie 
wynalazca pnblicznie leczył z nadzwy­
czajnie dobrym akutk em, znajdują się 
■przedaży na głównym składzie :

We L w o w i e  w apt. Braci Łazow­
skich pod Jeleniem w Rynku i p. Mikola 
acha, tndzież w Sądowej Wiszni w apt. T. 
Fajęckiego, w Brzeżanach w apt. B. Dę- 
bińskięgo, w Chodorowie w apt. J. Stro- 
nera, w Krakowie n pp. Sobierajskiego, 
Trauezy dskiego i Redyka, we Wiedniu w 
wielu aptekach, w Pradze czet. u pp. Fi­
lipa Newinnego i w wielu miastach En- 
ropy. Łatwość utycia i natychmiastowy 
skutek są gwarancją tego znakomitego 
środka, który powinien się znajdować w 
domu każdego ejca troskliwego u zdrowie 
swej rodziny. 2967 3 - ?

Ceny kropli: Większe pudełko z 8 
środkami 3 *Ł, mniejsza z 3 środkami 2 
zł., pojedyncza flaazeczka 70 ct.

Powóz
półkryty lekki w dobrym stanie 
za mienią cenę do sprzedania w 
Sądowej Wiszni u Wgo Swiesz- 
czowskiego. 2983 2 -8

Zatwardzeniu
zapobiega się t  leczy przez ułycit
Pigułek roślinnych CAUYAINA
Przepisywane przez lekarzy francnskich 

i zagranicznych od lat 80 zawsze z wiel 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznii 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lnb spra- 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w
Solskim języku. W Paryżu p. Behaut, me 

t. Quentin 24. Wymagać należy aby 
pigułai Cauraina znajdowały się we flako­
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każdej pigułce znajdował aię na- 

' Cauvi '

Zamiast 6 złr. tylko 2 zł. 50 ct.
25 kompletnych zeszytów III serji

Hachl&ndera . Sorgenlose Stunden*
każdy zeszyt zawiera w i e l c e  c i e k a w e  i z u p e ł n ą  p o w i e ś ć  z ilustracjami

ści lub za pobraniem w k s i ę g a r n i  w edo nabycia za nadesłaniem należytości 
W i e d n i u ,  I .  H a f n e r e l e i g  1 2 2813 1 4

Pięćdziesiąte piąte zamknięcie rachunków
ces. kiól. u p z y c .

pis tato. 2655 1—f
W Paryżu p. Dehant, Haub. rue 8t. Denis. 
Dostać można we L w ow ie  w aptece 

p. K r z  y ia n o w sk ie g o  obok Brygidek, 
p. K . tt lk o la sch a  i Z . H a ck era
w Krakowie w aptekach pp. J. Tran 
esynskiegn i W. Redyka; w Poznaniu 
W apt. ar. Mankiewicza; w Brodach*  
apt. pp M. Kullak i Franzosa. W Stani­
sławowie apt. F. Stechera.

 ̂ 1000 guldenów
J tej damie, któraby po użycia jedne- 
\ go słoika mojej
< m a ś c i na piegi,

takowych nie straciła. Wysyłam za 
zaliczeniem.

Słoik 2 zł. lo ct.
R o b e r t  F i a e h e r ,

doktor chemii we Wiedniu,  I Jo- 
4—6 bannesgasse 11. 2811

T r g e s i9 dnia 1. czerwca 1879.
Stali dyrektorowie:

C. F. Burger 
Karol Goldschmidt.
F. Gossleth 
A. Yardacca

Zastępcy dyrektorów:
Fd. Gasteiger
G. Porenta

Rewizorouńe:
A. Clementschitz 
M. Prister

Generalny sekretarz 
G. Yortmann.

M ia n  m a j ą t k u
ces. król. uprzyw.

A z i e n d a  A s s i c n r a t i c e  w  T r y e ś c i e

wykazany i udowodniony generalnemu zgromadzeniu akcjonarjuszów w myśl §. 224 p. h.
Stan czynny. Stan. bierny.

Skrypta dłużne po złr. 700=  do 3383 akcyj, na 
które po złr. 300 wpłacono 

Weksle na różne miejscowości w kraju i za granicą 
Realności w Trjeście, Wiedniu, Styrji i Wenecji 
Pożyczki na hipotekę 
Papiery państwowe i inne wartościowe 
Pożyczki na police życiowe i spółek na przeżycie 
Gotówka w kasach towarzystwa w Trjeście, Lwo­

wie, Wiedniu i innych 
Salda z rachunków z różnemi towarzystwami rease 

kuracyjnemi
Lokowane kapitały w instytucjach finansowych w 

kraju i za granicą 
Weksle premijne za ubezpieczenie na więcej lat o- 

piewające
Urządzenie, jako to: meble, kasy ogniotrwałe, mapy, 

plany, godła w Trjeście i po filjach w kraju, 
w Niemczech, Anglii i Ameryce 

Debitorowie pod różnemi tytułami 
Salda z rachunków z 3302 filjami towarzystwa

kraju i za granicą _______
złr. w. a.

2368100
1442879 38
3012800

10850
873417 54
373753 07

124049 15

22831 33

379105 19

265657 83

65250
531718 84

915839 39
10386251 72

Kapitał zakładowy w wysokości 40 O sztok akcyj 
po złr. 1000 każda

z których jednakże 617 sztok ściągnięto 
a więc wydano 3383 „ akcyj w łącz. wart.

Rezerwa premii: na ubezpieczenie ogniowe
comptant 520522.42
w wekslach premijnych 265657 83

786180.25
transportowe 9014.30

Długi hipoteczne ciężące na realnościach towarzystwa 
Różni kredytorowie 
Fundusz rezerwowy 
Fnndusze działu życiowego 
tCmolumenta dyrektorów 
Zysk z roku 1878

złr. w. a.

3383000

796914

344)16
40606

181188
5573914

6000
62230

10386251

C z ę ś c i  r e z e r w o w e
d o  w s z e l k i c h  ż n i w i a r e k  i  k o s i a r e k  mianowicie też do 
C h a m p i o n a .  W o o d a ,  U n k c j a ,  dostać można po b a r d z o  
z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c l i

na składzie maszyn
Kajetana Kwaszyóskiego

W E  L W O W I E . 3015 1 3

Hmdel towarów mieszanych
A. V. G r o t  w S o k a l u

poszukuje 3004 1—3

praktykantów.
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A z i e n d a  A s s i e i i r a t r i c e  w  T r j e ś c i e ; '

najstarszego Towarzystwa w państwie austrjacku ra
z a  r o k  M H 9 H »

Rezerwa premii z 51. zamkięcia rachunków z j otrąceniem wsze kich
kosztów 

Ubezpieczenia ogniowe
„ transportowa

761495 
425»

46
17 765754 63

Rezerwa szkód z 54 zamknięcia rachunków
na nieuregulowane szkody ogniowe

, , transportowe
8000(.
1200C

—
92000

Premia za 121423 ubezpieczeń, ogniowych
a transportowych 
a gradowych

2074255 
247008 
J71228

24
73
26 2492492 23

Dochody z kapitałów łącznie z rezerwowymi z potrąceniem odsetek 
od weksli
od tego dochody z kapitałów działn życiowego

277682
177800

42
99882 45

O g ó ln y  p r z y c h ó d 3450129 31
Szkody z potrąceniem ndziałn towarzystw reasekuracyjnych

za szkody ogniowe 1238348 81 
,  transportem 184613.91 
,  gradowe 72774.56 1495737 28

Reasekuracje z potrąceniem restornów i kosztów 
w dziale ogniowym

, transportowym 
a gradowym

332602.04 
29301.45 
35716 73 397620 22

V

Rezerwa premii na rok 1879:
w dziale ogniowym

a transportowym
786180.25 

9014 30 795194 55
Rezerwa na nieuregulowane szkody

w dziale ogniowym
„ transportowym

62000 — 
13000 - 75000

Prowizje agentów i koszta
w dziale ogniowym

a transportowym 
a gradowym

369534.32
49321.10
20021.21 438876 63

Pensje urzędników w Trjeście i filiach
Portorja, czynsze, podatki dochodowe i odpisania dnbiosów

84890
94580

20
22 3381899 ---

Zysk z roku 1878 
Z tego odpada

a) 20“/0 n» fundusz rezerwowy w myśl § 34. statutów
b) Emolumenta dyrekcyjne w myśl §. 30. statutów
c) dywidenda na 4000 sztok akcyj po złr. 12
d) dodatek funduszowi rezerwowemu

13646
6000

48000
584

06

25

68230

68230

31

31
Fundusz rezerwowy, który z dniem 1. lipca 1878 wynosił 

powiększa się o: a) zysk przypadający za rezerwowane akcje
162678
18510

73

stan z dniem 1. stycznia 1879 
b) po wyż wykazany dodatek

181188
14230

73
31

stan z dniem dzisiejszym 195419 04

Nakładem księgarni F. H. RICHTERA w u Lwowie wyszedł:

„D O B R T  T O K “
Przewodnik towarzyski i salonowy według dzieła p«ni Alą, napisała Ho- 

lona 7, hr. Busiockich W i l c z y ń s k a .
Treść: O uprzejmości. (• zailiow,min się w hośnieh'. O grzeczności 

i dobiym tonie w kolo rodziunem O dobrym tonie, w stosunkach z prze­
łożonymi, również o grzeczności w stosunkach z podwładnymi. O dobrym 
tonie na wsi. O dobrym tonie w podróży. O polowania. O koresponden­
cji. O dobrym tonie przy jedzeniu. O grzeczności w salonie i na balu. 
Jeszcze słów kilka o wizytach również o posyłaniu kart życzeń itd. O 
dobrym tonie przy urodzinach, podczas obrzędu chrztu i pierwszej ko­
munii. O zwyczajach przed ślubem i po ślubie. O źaiobie. O dobrym to- 
nie kosmopolitycznym. O prawdziwej elegancji w toalecie O paleniu cy­
gar O dobrym tonie w umeblowaniu. Kwiaty i kobiety. Uwagi ogólre.

Cena 2 zł. w. a. w prawdziwie eleganckiej oprawie 3 zł.
2985 3—3 ^  ^   ^  ^  ^
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Podtiękovacie
Wielmożnemu Panu A lb e r ­

t o w i  Z a u d e r e r o w i, doktorowi 
medycyny i chirurgii w Brze­
żanach.

Znakomitym zdolnościom lekarskim 
jakotei niezwykłej troskliwości i wiel­
kiej staranności w leczeniu naszego 
ciężaą i z życia niebezpieczną chorobą 
(rozrzedzenie kiszek) dotkniętego syna 
E d m u n d a  zawdzięczamy uratowanie 
t wyzdrowienie tegoż.

Niemogąc się inaczej odwdzięczyć 
a okazaną troskliwą opiekę i bezinte­

resowność , składamy Ci zacny Panie, 
niniejszem publiczne podziękowanie. 

Leśniki 5. lipca 1879.
Erazm i Eleonora Skulscy.

Folwark
obejmujący 118 morgów dobrej gleby z 
prawem propinacji, dającem dochodu 800 
złr. w. a. rocz ie, z murowaną karczmą i 
potrzeDnemi budynkami, mila od Lwowa 
przy gościńcu murowanym położony, jest 
z wolnej ręki za przystępną cenę do na­
bycia. 8018 1—8

Bliższej wiadomości udzieli bióro wy­
wiadowcze we Lwowie J ó z e fa  B ir k le  
Rynek Nr. i

Najtrwalsze i najtańsze

k a s y  o g n i o t r w a ł e
poleca 2770 5—10

M. W  od Icka,
we Wiedniu ,  VII Neubaugasse 29. 

Cenniki na żądanie bezpłatnie franko.

Fr&nzensbad w Czechach,
Rozsyłka wód min r lnyoh E g e r - F r a n z c n s b a d  , F r a n i e n s - ,  

S a le * W ie e e n - N e u q n e l le  I K a l t e r -S p r i id e l )  n a  p o r ę  1 8 7 9
roku rozpoczęła sie i uskutecznia się jedynie we flaszkach. Zamówienia na te 
wody, jak i na F r a m e n s b a d i k i  n . a l  m in e r a ln y  i  S ó l  m u ł o ­
w ą  uskutecznić można wprost w podpisanej dyrekcji lub w składach na- 
tuialnych wód mineralnych po wszystkich większych miastach ; takowe 
punktualnie wykonane zostaną. Broszury o znakomitej skuteczności słynnych 
w o d  m i n e r a l n y c h  E g e r  F r a n c e r s b a d  udziela się darmo.
Dyrekcja wód mineralnych miasta Eger w Franzensbad.
2833 5 - 6 ______

i m m sm m m m m m m m um osB-.

Nowomodne w kolorach wyciskane

H s l b o b l o n g m o n o g r a m y !

B e z  B o l u

i bez wstrzykiwania
bez lekarttw przeszkadzających trawie­
niu. tudzież bez ohorób następnyoil i
przerwania utrudniania, wyleczą według 
zupełnie nowal metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
s p ł a w y  n o c c o w e ,

tak świeżo powstałe, jakotei bardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntowni i szybko

i> r .  h a r t h a h t n ,
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiednia Stadt, UabHbnrgerg nie jak 
dawnie, lecz Stadt, Seilergasst Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne. *wę- 
łeniL, u p łn w y  o kobiet, bl&dacikę, 
niepłodność, uprawy, 2761 2 - f  

e s ł a b i e n i e  n ę z k i e ,  
bez s rriyuaiua i bez wypalania, równie 
leciy z y l l i s  1 t r n o d y  w s n e l -  
k ib g f f  r o d s a jM  za pomocą kores­
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą­

danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

żłobko-kasetka z 50 kartkami i 50 kopertami mocnego białego, ang.
wanego papierń listowego 1 zł. 25 ct.

50 kartkami i 50 kopertami mocnego różnokolorowego,

4 - ?

kasetka
żłobkowanego papierń listów. 1 zł. 75 et. 

włącznie z powyższym monogramom, poleca

Handel papieru, Edwarda Boschan,
w e  W i e d n i a ,  Stefansplatz Jaaomirgott^asse 6.

L A M P IO N Y
we wszystkich kolorach do oświetlenia publicznych miejsc zabawy, w uaj- 
większym wyborze w cenie od 10 do 40 ct. poleca za uprzeduią zapłatą lub 
za zaliczeniem, handel papierowy 2812 1 3

E D W A R D  B O S C H A N ,
w e  W i e d n i a ,  Stefansplatz, Jasomirgottstrasse 6 .
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Ważne ogłoszenie i polecenie!
D r. K ie s o w a  a u g sb u rg sk a

E i e n e j ę
szczególnie przeciw fe lsrze , c ie rp ie n io m  ż o łą d k a  i sp od n ich
c z ę ś c i a c h ,  od wielu lat wypróbowaną i zachwaloną, dostać można zawsze 

w świeżym zapasie w danym razie. 2937 16 -24
we L w o w i e  U Jakóba Beisera, apt.

,  n Piotra Mikolasclia „
n u Zygm. Kuckera „
,  u K. Krzyżanowskiego

apt. koło Brygidek, 
w BRODACH K. B. Witosławski apt.

„ Ed. Liszka, apt. 
w CZERNIOWCACH F.Golichowski apt.

Kamil Alt, apt. 
w GLINIANACH Adolf Hełm, apt.

KRAKOWIE n M. Jawornickiego,
„ u W. Redyka, apt.,

w KOŁÓMYJI u J. Sidorowicza, apt. 
w BOCHNI u Franciszka Reisa, „ 
w TARNOWIE u A. Tenczyna, apt., 
w RZESZOWIE u J. Scbaitera i Sp., 
w TARNOPOLU n F. Jamrogiewicza 
w SAMBORZE a J. Aleksiewicza apt., 
w STRYJU u Juliana Zagórskiego, 
w STANISŁAWOWIE F. Stecher apt.

Pierwsza w Anstrji 
c. k. uprz.

Fabryka mebli żelaznych
Aug. Kitschelta spadkob

c. k. dostawca dwom —
w e  W i e d n i a  I l u 1 fW in¥ » *  z laneo °  cynku do w.,do

Kiirntnerstrasse 46. trysków.
Heinrichsbof. Ilustrowane e nuiki Irai co

Skład wa L u ED. GEBHARDTA. 27b5 11-1*2
■ ■  rauŁ-Btwzii. .

Meble ogrodowe,
krzesła na kółkach.

nam iity ogrodowe, 
F i g u r y

Clayton k Shuttleworth
WE LWOWIE, 

przy ul. Gródeckiej I. 22. 
polecają na zbliżające się żniwa nieprie 
ścigniont dla pojedynczej konstrnkcji, 
trwałości i wielkiej działalności

W alter A . Y. oor. n nowe 
i n iw ia r b f

ze stołem do podnoszenia;
Amerykańskie grabiarki 

HollingSM ortha jako zbieracze
k łosów ;

dalej na sezon m łock i, swe osobliwie w 
roku 1* 78 udoskonalone , bezsprzecznie 

pierwsze miejsce zajmujące 
Lokomobile i młocarnie parowe, 
kieratów e młocarnie z cepami lub 
sysiemn 6/t.fzowego, m łocarnie rę­
czne. m łynki, trieury do wydzie­

lania gr- „/.ku, kąkolu i wyki itd. 
Ulustrowane katalogi, na żądanie 

gratis i framw. 80T1 1 - 10
Skład komisowy u p. L. Czekoń- 

skiego w Czortkowie.

UICHY
W o d y  m in e r a ln e  n a tu r a ln e .
Administracja: w Paryio, 22, ktol. latnartn.

G r a n d e - G r i l l e .  Choroby lymfatyczno, 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle­
dziony, kamienia etc.

R o p i t a l .  Choroby organów trawienia, o- 
ci^żałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka. 

CeleM tlna. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy Idiabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H a n t e r iY e .  Choroby krzyża, pęcherza 
I zwim w moczn, dna, cukrzycy i białka w 
| moczu.
i Żądać należy ,  aby nazwisko Łró- 
iła  znajdowało się na kapslach.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
.Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i u 
p. Goldbanm. ‘466811 4 22

55

65
54
73
94

31

72

*

4
w

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych
GALICYJSKIEGO

H A S K I
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej l. 3. przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
Od J e d n e g o  zJr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując takowe począwszy 
od d n i a  1. l i p c a  1879

p o  £ >  L o d  s t  a ,
's

uiszcza zwrot wkładek do 200 złr. w. a. bez w y p o w i e d z e n i a ,  tudzież udziela

z a l i c z k i  n a  z a s t a w y
jako t o : na kosztowności, złote i srebrne przedmioty, począwszy od 1 zł. w. a.

przed południem i od

2921 1—?

G o d z i n y  c z y n n o ś c i  b i u r o w y c h :  od 9. do 1. 
3. do 5. po południu.

Wydawcy i właidciele J. Dobroński i K Gromie Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański Z ^rrfeenp rO*aety Narodowej1* pod zarsgdem A . Skerla.


